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W OCZACH ZACHODU
Nałamanie się demokracji polskiej 
okresie pomajowym dociera zwol- 

na do świadomości opinji zachodnio­
europejskiej. I nie pomoże tu nic ani 
Wzgardliwa obojętność, ani też buń­
czuczna tromtadracja na temat, „jak 
°®t śmią wtrącać się do nieswoich 
rzeczy".
■ muszA- Muszą tak samo,
l®k my śledzimy z trwogą lub z na- 
ozieją rozwój stosunków wewnętrz­
nych Anglji, Niemiec czy Francji; to, 
kto rządzi Wielką Brytanją, wywie- 
rą wpływ olbrzymi na całą Europę, 

jest obojętne dla żadnego z na- 
rodów; i podobnie układ sił i rozwój 
wypadków w Polsce obchodzi — na- 
T*zykład — Francuzów, gdyż on to 
plaśnie oddziała i na państwową po- 
htykę zagraniczną, i na spoistość gos­
podarczą kraju, na jego siłę oporu 
Wobec wszelakich niebezpieczeństw.

Nie chodzi więc o jakąkolwiek for- 
,nę ^interwencji", jeno o zagadnienie, 
czy i w jakich warunkach demokracje 
zachodnie mogą liczyć na demokra­
cję polską, albo znowuż odwrotnie.

Przewrót majowy powitano w Pa­
ryżu. w Londynie, w Berlinie nawet, 
jako zwycięstwo demokracji. Przez 
długie tygodnie wierzono, że drobne 
^ieporozumienia tamują normalny 
bieg rzeczy. Nie chciano poprostu 
wierzyć w prawdę o dekrecie praso­
wym. Kwestję: „stać czy siedzieć" 
uważano za złośliwy dowcip propa­
gandy, wrogiej Polsce. Stopniowo 
Przyszło zupełne prawie rozczarowa­
nie.

Ostatnie wypadki dolały poniekąd 
oliwy do ognia. Nieszczęśliwa mowa 
P- Bartla, rozreklamowana przez 
„P A T  a " , komentarze prasy p ó łu rzę - 
dowej, ułożony gdzieś w kuluarach 
sejmowych przez niesumiennych 
dziennikarzy tekst depeszy londyń­
skiego ,.Times" (Tajmsa) o Marsz. 

Piłsudskim, który z tajemniczym de­
kretem w ręce wywierać miał nacisk 
na głosowanie Sejmu — wszystko to 
razem wzięte zrobiło wrażenie więk­
sze, niż się w Warszawie zdaje.

Proces dziejowy biegnie szybko. 
Faszyzm skupia z gorączkową szyb­
kością dokoła siebie reakcyjne pań­
stwa środkowej i południowo-wscho­
dniej Europy. Rząd konserwatystów 
angielskich otacza — z rozmaitych 
Powodów — dyskretną opieką te ma­
chinacje. A z drugiej strony komu­
nizm nie ustaje w szerzeniu zamętu 
1 demoralizacji wśród mas robotni­
czych.

Obóz demokratyczny z natury rze­
czy szuka wodza, i chorążego. Czy 

się komu podoba, czy nie — wo- 
czem i chorążym jest, pozostanie na­
dal Socjalizm, W nadchodzącem 
starciu trzech głównych sił dzisiej­
szej rzeczywistości Polska będzie 
^usiała wybrać dla siebie miejsce, 
Wybrać swoich sojuszników, wybrać 
?^°j obóz w świecie. Nadchodzi 
Międzynarodowa Konferencja Eko­
nomiczna. Być może spali na panew- 
Ce'ł r°wn*e dobrze zakończyć się 
Potrafi systemem układów między­
narodowych, które zaważą głęboko 
na naszem także życiu gospodar­
cze® Z kim na niej pójdziemy? Czy 

'znawcami „Manifestu finansi- 
' d o  czego zmierza polityka 

spodarcza p. Niezabytowskiego? 
z delegacją robotniczą, która 

Sprzeciwi się podziałowi ludzkości na 
^^yzyskujące i na wyzyskiwane naro-

r Trf e.ba wybierać. Wysiłek klasy
,CZ?1' ster°wanej przez socja- 

• musi za wszelką cenę nawrócić 
nawę p0lską 2 powrotem do łożyska 

emokracji -  świadomej, zorganizo­
wanej, zdolnej do rozstrzygnięcia za­
gadnień trudnych, które zawisły dzi- 
j la,.w  powietrzu, ale przecież p rę -  

zej czy później runą na nas całym 
‘nęzarem.

Mieczysław Niedziałkowski.

WIELKA ANKIETA „ROBOTNIKA"
JAK ŻYJE, JAK PRACUJE, ILE ZARABIA ROBOTNIK

WARSZAWY?'

W dniu dzisiejszym ankieta nasza o- 
mawia dolę i niedolę pracowników tram  
wajowych, przez usta tow. Eugenjusza 
Łętowskicgo, prezesa zw. zaw. praco­
wników tramwajowych, oraz tow. An­
toniego Podniesińskiego, sekretarza te ­
go związku.

Choroby zawodowe — powiedzieli m. 
in. obaj tow arzysze naszemu wysłanni­
kowi — szeroko panoszą się wśród 
pracowników tramwajowych. W pierw­
szym rzędzie są to choroby płucne.

Szczegóły na str. 3.

MOWA MINISTRA ZALESKIEGO 0 STOSUNKACH 
POLSKO-NIEMIECKICH

O-Na str. 2 czytelnicy znajdą tekst - 
świadczenia, które złożył wczoraj przed
stawicielom prasy min. Zaleski w związ-

ku z przerwaniem rokowań polsko-nie­
mieckich.

C. K. W.
We wtorek, dn. 22 b. m. odbędzie się 

o godz. 5 po poł. w lokalu Z, P. P. S. w 
Sejmie posiedzenie Centralnego Komi­
tetu Wykonawczego P. P. S.

Sekrctarjat Generalny.

PRZYWRÓCENIE
ZASIŁKÓW BEZROBOTNYM 

ROB. SEZONOWYM
Jak donosi kor. warsz., projekt roz­

porządzenia w sprawie przedłużenia, t. 
zw. martwego sezonu, z 6 tygodni na 10, 
tj. przywracający zasiłki z akcji doraźnej 
bezrobotnym robotnikom sezonowym, 
został już zaakceptowany przez wszyst­
kich ministrów. Rozporządzenie to ma 
być podpisane i opublikowane po powro­
cie p. Prezydenta Rzeczypospolitej i. Po­
znania.

Jak wiadomo zasiłki dla bezrobotnych 
rob. sezonowych zostały cofnięte z po­
czątkiem b. m.

NOWE PROCESY
W ZWIĄZKU Z ZAJŚCIAMI 

MAJOWEMI
W TYM SAMYM NIESZCZĘSNYM 

POWIECIE WŁOSZCZOWSKIM,
Upłynęło zaledwie dwa tygodnie od 

czasu, jak Kielecki Sąd Okręgowy ska­
zał na więzienie 22 włościan pow. Wlo- 
szczowskiego — za wypadki, związane z 
przewrotem majowym — i oto znów ten 
sam Sąd ma rozpatrywać nową sprawę, 
mającą to samo podłoże.

Oskarżeni są również mieszkańcy po­
wiatu W ioszczowskiego — tow. Stefan 
Prusek, oraz Leonard Leszczyński, któ­
ry już w dniu 27 stycznia został skaza­
ny na 2 lata więzienia.

Akt oskarżenia (oparty na carskim 
artykule 129!) już doręczono, a zatem 
wkrótce dowiemy się i o wyroku,
• I dzieje to się przy rządzie, który wła­

śnie powstał z przewrotu majowego.-

STANY ZJEDN. GWAŁCĄ NIEPODLEGŁOŚĆ
NIKARAGUI

CAŁE PAŃSTWO—STREFĄ NEUTRALNĄ
Nowy Jork. 18 lutego (A W ). Urząd 

marynarki Stanów Zjednoczonych wy­
słał do Nicaragui transport, złożony z 
1400 żołnierzy marynarki. Usiłowa­
nia głównodowodzącego wojskami 
Stanów Zjedn., by stłumić wojnę do­

m ow ą w  Nicaragui, ok aza ły  się do­
tąd bezskuteczne. Głównodowodzą­
cy  zam ierza obecn ie og łosić  w całej 
Rzplitej Nicaragui strefę neutralną, 
by w ten sposób stłum ić wojnę domo­
wą.

ANGLJA PRZYGOTOWUJE OBRONĘ SZANGHAJU
Hong-Kong, 18 lutego. (PAT.). No­

wy bataljon wojsk angielskich odje­
chał stad dziś do Szanghaju. Wojska

kantońskie posuwają się ciągle na­
przód.

WIELKI W IEC POLITYCZNY.
W niedzielę, dnia 20 b. m. o godz 11 

^ n o  w lokalu, Solec 68, odbędzie się 
'elki Wiec Polityczny n. t : \ ,  W alka 
di-ozyzną Przemawiać będą tow.

K ™  f  ° Il raUSSOWa‘ E- Dąbrowski, S. Kowalew i Ed. Zawadzki.

Lłwica PRAWICĄ
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MIĘDZYNARODÓWKA SOCJALISTYCZNA
PRZEBIEG POSIEDZENIA EGZEKUTYWY.

siePk re?c‘;1J iądZi,i?Ału Zą.d0Wi niePot« ebny >es‘ Pogram . Istotnie, jeżeli ktoś 
dzo gorący, "  P°C° * **  tembar<kiej, że i rumak nie bar-

Wczoraj podaliśmy listę członków E- 
gzekutywy, którzy uczestniczył) w po­
siedzeniach 12 i 13 b. m. w Paryżu. Dzi­
siaj przytoczym y główne punkty obrad.

Dwie spraw y zajęły przedewszystkim 
porządek dzienny: 1) położenie między­
narodowe i 2) walka o demokrację.

1) POŁOŻENIE MIĘDZYNARODOWE.
Tow. Eang-Tien-Tsau (Chiny) odczy­

tuje dłuższy memorjał, charakteryzują­
cy stan  rzeczy w Chinach. W skazuje na 
charak ter i treść istotną walk wewnę­
trznych. Powstaje energicznie przeciwko 
postępow aniu imperjalizmu angielskiego 
i przeciwko intrygom Sowietów. Lud 
chiński pragnie zupełnej niepodległości 
politycznej i pokoju z Europą.

Tow. Gillies (Anglja) opisuje działal­
ność Partji Pracy w związku z wypad­
kami chińskimi. Partja rozwinęła ogrom 
ną energję. P. Chamberlain, m inister 
spraw zagranicznych, zobowiązał się 
wobec delegatów Partji Pracy do poli­
tyki um iarkowanej i kompromisowej.

Tow. Topałowicz (Jugosławja) przed­
staw ia sytuację na Bałkanach. Umowa 
włosko - albańska wznawia stosunki z 
roku 1914. W łochy Mussoliniego chcą 
odegrać rolę dawnych A ustro - W ęgier, 
A lbanja stała się poprostu kolonją 
W łoch. Umowa jugosłowiańsko - fran­
cuska stanowi sposób obrony. W łochy 
przygotowują wojnę.

Tow. Bauer (Austrja) porusza kw e­
stję monarchistów węgierskich. Rząd 
angielski wspiera ich wyraźnie. W spie­
ra ł zresztą oddawna. Habsburgowie na 
trenie węgierskim — to wojna domowa 
w Austrji. Klasa robotnicza austrjacka 
będzie broniła republiki z orężem w rę ­
ce. Zerwanie rokowań polsko - niemiec 
kich budzi niepokój. Konserwatyści an­
gielscy wszędzie p a t a g a j ą  reakcji. Pro 
ponuje wydanie odezwy do robotników 
całego świata.

Tow. Modigliani (Włochy) ocenia 
szczegółowo politykę zagraniczną fa­
szyzmu.

W wyniku dyskusji powołano osob­
ną komisję dla opracowania projektu 
M anifestu; tekst Manifestu, przyjętego 
jednomyślnie, podaliśmy wczoraj.

2) WALKA O DEMOKRACJĘ.
Tow. Kalnin (Łotwa) opisuje przebieg 

grudniowego zamachu stanu na Litwie. 
W Łotwie istnieją również spiski fa­
szystowskie. Klasa robotnicza jest do­
statecznie silna, by staw ić im czoło.

Tow. Abramowicz (Rosja — s. d.) przy 
pominą los więźniów politycznych w So­
wietach. Daje szereg tragicznych, opar­
tych na faktach, przykładów  rozpaczli­
wego ich położenia. Musi się znaleźć 
sposób pomocy. W ięźniowie W ysp So- 
lowieckich, katorgi w  Moskwie, zesłania 
w Syberji mają praw o wiedzieć, że Mię­
dzynarodówka jest z nimi.

[ MOWA TOW. M. NIEDZIAŁKOW­
SKIEGO. I

Uważam za potrzebne określić poło­
żenie Polski, Byłoby błędem rozumieć 
obecny stan polityczny Polski, jako fa­
szyzm, Żyjemy pod znakiem przewagi je 
dnostki — marsz. Piłsudskiego — z za­
chowaniem form konstytucyjnych; gru­
py rządzące — to część inteligencji, 
drobnej burżuazji, niektóre odłamy zie­
miańskie i włościańskie. Rodzaj roman­
tyzmu niby — radykalnego, który nie 
daje sobie rady z rzeczywistością. Obok 
tego mamy prawdziwy faszyzm (Obóz 
Wielkiej Polski). Grupy rządzące nie 
posiadają ani doktryny, ani programu, 
ani planu na dalszą przyszłość. Stan 
obecny nie może trwać długo. Zakończy 
się albo na rzecz faszyzmu istotnego, 
albo na rzecz demokracji. Zadanie so­
cjalizmu to powrót do demokracji. 
Położenie P. P. S. jest bardzo trudne. 
Nie możemy dopuścić do tryumfu Obo­
zu Wielkiej Polski; musimy skierować 
rozwój wypadków w kierunku demokra 
cji. Jesteśmy jedyną siłą opozycji de­
mokratycznej.

Niepodobna Polski dzisiejszej łączyć 
w jedną całość z Wiochami, Węgrami 
czy Bułgarją. Przewrót majowy zawiódł 
oczekiwania demokracji. Stworzył w 
Polsce stan zupełnie swoisty. Żądamy

w tych wręcz wyjątkowych stosunkach 
zupełnego zaufania do naszej taktyki.

Prześladowania polityczne potępiamy 
Postawiliśmy wniosek o amnestję. Glo­
sowaliśmy przeciw wydaniu posłów  
białoruskich. Sądzę, że legalizacja ko­
munizmu na Wschodzie Europy jest 
koniecznością; pozwoliłaby ona wyod 
rębnie szpiegostwo wojskowe od ruchu 
społecznego.

Jesteśmy pewni pokojowej politykĄ 
Państwa. Jesteśmy pewni zwycięstwa 
demokracji prędzej czy trochę później.

Chciałbym zwrócić uwagę przyjaciół 
angielskich na pewne dziwaczne zda­
rzenie. Przyjechało do Polski dwuch pa 
nów imieniem Partii Pracy (jeden nazy­
wa się Beckett). Przywieźli listy pole­
cające od p. ministra Skirmunta; nas nie 
byli łaskawi uprzedzić o swoim przyje 
ździe. Widzieli się ze mną kwadrans, 
z Daszyńskim — pół godziny. Otrzymali 
prawo wstępu do wszystkich więzień 
Później pojechali do komunistów i róż­
nych grupek chłopsko - radykalnych. 
Powrócili do Londynu i ogłosili, że... nie 
zauważyli w Polsce socjalizmu (weso 
łość). Rzecz naturalna, nie mówili an! 
słówka po polsku (wesołość; t. Grum- 
bach — Francja — z miejsca: „rozumie 
się, oni nigdy nie mówią inaczej, niż po 
angielsku!11, t. W eis — Niemcy —: „t<- 
samo bywało w Niemczech!"). Moi ko­
chani towarzysze angielscy, gdybym 
ja przyjechał do Londynu i udał się do 
komunistów po informacje o Mac Do­
naldzie i Hendersonie, ccbym usłyszał? 
Czas skończyć z temi metodami.

Tow. Bezpałko (Ukraina) protestuje 
przeciwko aresztow aniu posłów biało­
ruskich w Polsce. Opisuje teror rządu 
rumuńskiego przeciwko Ukraińcom na 
Bukowinie.

Tow. Ceretelli (Gruzja) przedstawia 
położenie w Gruzji. Proponuje pow oła­
nie specjalnej komisji M iędzynarodów­
ki dla zbadania represji politycznych 
w Sowietach.

Tow. Cramp (Anglja) w yraża zgodę 
na powołanie takiej komisji. W alka z 
faszyzmem i z komunizmem—to walka 
o dem okrację. Co się tyczy mowy tow. 
Niedziałkowskiego t. zw. misja Becket- 
ta  nie była wysłana przez Partję Pracy. 
Partja Pracy nie ponosi za nią odpowie­
dzialności. Je j memorjał odesłała do 
P. P. S. Żadna delegacja Partji Pracy 
nie udałaby się nigdy do Polski bez u- 
przedniej zgody P. P. S.

Tow. Vliegen (Holandja) podkreśla, 
że poniekąd sami ponosimy część winy 
za osłabienie demokracji. W szak i z 
naszych szeregów wychodziła lekko­
myślna kry tyka demokracji. A bez niej 
niemasz socjalizmu.

Tow. Adler (Sekretarjat) zgłasza 
tekst rezolucji; po. krótkiej debacie 
tekst zostaje przyjęty.

PROTEST TOW. DIAMANDA.
W pierwotnym  tekście uchwały, 

skierowanej przeciwko faszyzmowi a 
w obronie demokracji (treść rezolucji 
podamy jutro) wymieniono Polskę obok 
W łoch, W ęgier, Litwy, jako kraju o rzą­
dach faszystowskich. Energiczny pro­
test tow. Diamanda, imieniem delega­
cji polskiej, poparty przez tow. Weisa 
(Niemcy) i De Brouckera (Belgja) spo­
wodował skreślenie jednozgodne odno­
śnego ustępu.

INNE SPRAWY.
Egzekutywa zatwierdziła następnie 

bez zmian spraw ozdanie z Międzyna­
rodowej Konferencji Kobiet, udzieliła 
w skazówek Biuru co do przew idyw a­
nej wspólnej konferencji z M iędzyna­
rodówką A m sterdam ską w sprawie Mię 
dzynarodowej Konferencji Ekonomicz­
nej; uchwalono wreszcie upoważnić 
tow. Adlera do wyrażenia współczucia 
dr. Krukowi, zastępcy delegata „nieza­
leżnych" w Egzekutywie, k tóry  pozo­
staje w więzieniu, o czem pisaliśmy już 
parę razy — za mowę, wygłoszoną w 
swoim czasie przeciwko... p. Witosowi. 
Jednocześnie wyrażono solidarność z 
akcją P. P. S. w  zw iązku z masowymi 
aresztowaniam i w Polsce.

Sesja została zam knięta w  niedzielę 
ubiegłą o godz. 9 wieczór.



„ROBOTNIK1*, sobota, 19 lutego 1927 r.

MINISTER ZALESKI 0  PRZERWANIU ROKOWAŃ 
POLSKO-NIEMIECKICH

Wczoraj w prywatnych apartamentach 
p. Min. Zaleskiego odbyła się konferencja 
prasowa, na której p. minister wygłosił prze 
mówienie o sytuacji, jaka się wytworzyła 
po przerwaniu rokowań polsko-niemieckich 
Mowę tę, której wysoce pokojowy i rze­
czowy ton zasługuje na uznanie, podajemy 
w obszernem streszczeniu.

Okoliczności, w  jakich doszło do 
przerw ania rokow ań gospodarczych 
polsko - niemieckich, prowadzonych od 
dwuch la t w Berlinie, są Panom, sądzę, 
dostatecznie znane. Stanowisko, zajęte 
przez Rząd Polski w tej spraw ie zostało 
tak wyraźnie i jasno określone w ostat­
niej mowie p. W iceprem jera, wygłoszo­
nej w Sejmie, w piśmie Dr. Prądzyńskie- 
go do p. Lewalda z dnia 15 lutego, oraz 
w kilku kom unikatach urzędowych pol­
skich, iż nie może chyba istnieć najm­
niejsza niejasność co do naszej linji po­
stępow ania i naszych zamiarów.

Dlatego też, nie potrzebując zagłę­
biać się w  szczegóły dyskusji, pragnę 
tylko w kilku słowach wskazać na za­
sadnicze punkty  i przedstaw ić Panom 
moją ocenę sytuacji.

Nie chcę bynajmniej szukać przyczyn 
i pobudek, dla których obecny Rząd 
niem iecki zdecydował się na przerw a­
nie rokowań, wysuwając jako motyw 
nieprzedłużenie przez w ładze polskie 
pozwolenia 'na pobyt na terytorjum  R. 
P. czterem  funkcjonariuszom kolejek 
śląsko - dąbrowskich.

Stw ierdzić należy, iż decyzja Rządu 
Rzeszy zaskoczyła najzupełniej zarówno 
naszą Delegację w Berlinie w toku jej 
norm alnych prac komisyjnych, k tóre  
nawiasem mówiąc w ostatnim  czasie, 
zwłaszcza o ile chodzi o uprawnienia 
osób fizycznych, w ykazyw ały pewne 
zbliżenie poglądów obu stron, jak i sam 
Rząd Polski.

Decyzja znalazła swój w yraz w liście 
Pełnom ocnika niemieckiego, p. Lewal­
da, do p. Dr. Prądzyńskiego, Pełnom oc­
nika Rządu Polskiego z dnia 12 lutego, 
w którym  zostało skonstatow ane, iż 
strona niem iecka uważa za w skazane 
czasowe zawieszenie rokow ań prow a­
dzonych w Berlinie. Nie chcę się roz­
wodzić nad różnicą, jaka istnieje mię­
dzy zawieszeniem, przerw aniem  i zer­
waniem rokow ań. Chodzi w danym wy­
padku więcej o rzecz samą, niż o grę 
słów.

Z faktu zawieszenia rokow ań bez 
określonego term inu Rząd Polski nie 
mógł oczywiście wyciągnąć innego wnio 
sku niż odwołanie swej delegacji z Ber­
lina. Ani dla względów budżetowych, 
ani służbowych nie było do pomyśle­
nia, by członkowie Delegacji przebywali 
w dalszym ciągu w Berlinie bez zatrud­
nienia. Muszę zatem  sprostow ać pewne 
tw ierdzenia, k tóre  się pojawiły po stro 
nie niemieckiej, jakoby wyjazd naszej 
Delegacji m iał być niespodziewany i 
był interpretow any jako chęć z naszej 
strony zrywania rokowań. Było to ni- 
czem innem, jak oczywistą konsekw en­
cją, wynikającą z zajętego przez Rząd 
Rzeszy stanowiska.

Zawieszając rokow ania, Rząd nie­
miecki wysunął równocześnie postulat, 
by przed ich ponownem wznowieniem 
ustalone zostały w drodze dyplom atycz 
nej między obu państwam i zasady, któ- 
reby  je zobowiązywać miały w kwestji

wydaleń. Odnośnie do powyższych pro 
pozycji zaznaczyć należy, Gfc wysunięcie 
podobnego warunku, w toku rokowań 
handlowych, k tóre między innemi nor­
mują również upraw nienia jednej stro­
ny na terytorjum  drugiej, jest niewłaś­
ciwe. Pozatem  rozważając spraw ę z 
punktu widzenia merytorycznego, wy­
jaśnić trzeba, iż kw estje wydaleń ogól­
nie uznawane są jako należące do usta­
wodawstwa wewnętrznego danego pań­
stwa. U staw odaw stw o polskie w tej 
materji ściśle określa uprawnienia 
wszystkich cudzoziemców przebyw ają­
cych na terytorjum  R. P., a ustaw a o 
cudzoziemcach zawiera wyliczenie wy­
padków, w jakich wydalenie obcokra­
jowców nastąpić może. W toku roko­
wań w spraw ie upraw nień osób fizycz­
nych i praw nych przyjętą została zasa­
da, iż obie strony komunikują sobie 
wzajemnie rozporządzenia obowiązują­
ce w ich państw ach dotyczące cudzo­
ziemców, co służy jako podstaw a do 
opracowania odnośnych klauzul tra k ta ­
towych. Nasze ustaw odaw stw o okazało 
się w porównaniu z niemieckim bar­
dziej liberalne w tej dziedzinie i nie mo 
że być narażone na zarzut, iż odbiega 
w jakim kolwiek punkcie od norm za­
chodnio europejskich.

P rak tyka  w ykazała, iż w naszych 
stosunkach z innemi państwam i nie zai­
stniała nigdzie potrzeba podobnego u- 
kładu. Jestem  przeświadczony, iż o ile 
Rządy Polski i niemiecki uregulują spra 
wę wjazdu, pobytu i osiedlania w ra ­
mach trak ta tu  handlowego, znajdą oby­
w atele obu stron dostateczne podstaw y 
do swobodnego rozwijania swych in te­
resów gospodarczych, na terytorjum  
drugiego Państw a.

Nie godząc się na propozycje tra k ta ­
towego załatw ienia kwestji wydalań, 
Rząd Polski dał rów nocześnie wyraz 
swej gotowości podjęcia w każdej chwi­
li dalszych pertrak tacji nad całokształ­
tem zagadnienia gospodarczego. Nale­
ży tutaj nadmienić, iż strona niem iecka 
nie przestaw ała kłaść głównego nacis­
ku w  toku rokow ań na uprzednie doj­
ście do porozum ienia w zasadniczych 
punktach w  komisji dla osób fizycznych 
i prawnych, uzależniając od powyższe­
go posunięcie się naprzód prac w Ko­
misji taryfowo - celnej. 0  ile przy wzno 
wieniu rokow ań w przyszłości ma zai­
stnieć możność ich śpiesznego sfinalizo­
wania, co niezawodnie leży w dobrze 
zrozumiałym interesie obu stron, było- 
w najważniejszych m aterjach trak ta to - 
przybrały formę całkiem pozytywną i 
konkretną przez uprzednie nakreślenie 
i przyjęcie w ogólnych zarysach zasad
0 najważniejszych m aterjach trak ta to ­
wych, zarówno w  dziedzinie celnej, jak
1 w  dziedzinie uprawnień osób fizycz­
nych i prawnych, a na których to  zasa­
dach zostałby oparty  t r a k ta t

Nie jestem w stanie przewidzieć dzi­
siaj, jaki dalszy obrót przybiorą po­
wyższe sprawy, choćby dla tej prostej 
przyczyny, iż przerw a w rokowaniach, 
została nie przez nas spowodowana i 
że dlatego oczekiwać musimy propozy­
cji ze strony niemieckiej.

Stanowisko Rządu Polskiego jest, 
jak Panowie z powyższego widzą, cał­
kiem rzeczowe, pozbawione wszelkich 
elem entów ubocznych, nie mających

PARŁAMEUTT
SOCJALIŚCI

DOM AGAJĄ SIĘ  SKRÓCENIA 
SŁU ŻB Y  W O JSK O W E J 

DO 1 ROKU
SEJMOWA KOMISJA WOJSKOWA.

Posiedzenie sejmowej komisji wojskowej 
odbyte wczoraj poświęcone było obradom 
nad ustawą o poborze rekruta w roku 1927. 
Ustawę tę zreferował poseł Mączyński 
przedstawiając dane co do ilości osób obo­
wiązanych do służby wojskowej w każdym 
roczniku oraz tych, którzy faktycznie do 
wojska mogą być wcieleni.

Z ramienia Z. P. P. S. przemawiał tow. 
pos. Lieberman.

0  SKRÓCENIE CZASU SŁU ŻB Y  
W O JSK O W E J

Tow. pos, Liberman zaznaczył, że o 
ile P. P. S. nie sprzeciwia się poborowi 
rek ru ta  ze względu na sytuację m iędzy­
narodową, to  jednak stoi na gruncie ko­
nieczności wprowadzenia jednorocznej 
służby wojskowej i dlatego mówca sk ła­
da wniosek do ustawy o poborze rek ru ­
ta, domagający się ustawowego ograni­
czenia służby wojskowej do 1-go roku. 
Ponadto mówca zw raca się przeciwko 
temu, by ustaw a o poborze rek ru ta  opie­
rała  się, jak Rząd tego domaga się w 
swym projekcie, na budżetowym  stanie 
liczebnym armji. Komisja budżetow a i 
Sejm, uchwalając budżet wojskowy, od­
rzuciły, jak wiadomo, nasz wniosek 
zmniejszenia stanu pokojowego armji o 
50 tysięcy żołnierza. Ta uchwała Sejmu 
pow zięta przeciw  naszemu wnioskowi, 
nie może być pow tórzona przy ustawie
0 poborze rek ru ta .

Socjaliści domagają się ustalenia licz­
by wojska w drodze ustawy, jak to Kon­
stytucja przewiduje. Tego obowiązku 
Konstytucyjnego Rząd dotąd nie spełnił
1 niegodnem byłoby Sejmu, gdyby teraz

nic wspólnego z uregulowaniem samych 
kwestji gospodarczych. W ytyczną dla 
nas jest chęć polepszenia stosunków 
polsko - niemieckich, do czego w na- 
szem mniemaniu prowadzić może w 
pierwszym rzędzie porozumienie gospo­
darcze, Jeśli w tej dziedzinie pow stał 
obecnie kryzys, nie należy go uogólniać, 
przenosząc go na. całokształt stosunków 
polsko - niemieckich. Rząd Polski z 
przerwania rokowań handlowych nie 
wyciąga konsekwencji ani politycznych, 
ani gospodarczych i po sprecyzowaniu 
swego stanow iska odnośnie do tego za­
gadnienia oczekiwać będzie z całym 
spokojem dalszego rozwoju lego pro­
blemu.

dopom agał do p rzem ycenia, z okazji u- 
staw y  o poborze  re k ru ta  w drodze po ­
średniej, tego, co pow inno być p rzed ­
m iotem  osobnej ustaw y  o e ta ta c h  armji.

Co do poszczególnych kwestji wyjaśnień 
udzielał ppłk. Petrażycki, który między im- 
nemi stwierdził, że niesłuszne są zarzuty 
pod adresem władz wojskowych, jakoby nie 
chciały przyznawać stopnia oficera rezerwy 
byłym austrjackim oficerom. Żydom w Ma- 
łopolsce.

Na tem dalsze obrady Komisji przerwano 
do środy, dn. 23 b. m.

OŚWIADCZENIE
P O S. K5ERNIKA W  SPRAW ACH 

SAM ORZĄDOW YCH

Po zakończeniu konferencji, Prezes Klu­
ku Sprawozdawców Parlamentarnych, p. 
Hieronim Wierzyński w imieniu przedsta­
wicieli prasy polskiej serdecznie podzięko­
wał p. Ministrowi za to, iż przenosząc z o- 
ficjalnego gruntu wymianę zdań z prasą na 
teren swych prywatnych apartamentów, 
przyczynił się do zawiązania bardziej ser­
decznego, a  tak pożądanego kontaktu po­
między oficjalnemi czynnikami polityki za­
granicznej a prasą.

W odpowiedzi na wczorajsze oświadcze­
nie pos. Putka, przewodniczącego sejmowej 
Komisji Administracyjnej, w sprawie ustaw 
samorządowych, pos. Kiemik, imieniem 
„Piasta", oświadczył, że „Piastowi" nie po­
dano do wiadomości poprawek Rządu do 
III czytania ustaw samorządowych i popra­
wek tych „Piast" nie ma oraiz, iż klub „Pia­
sta" nie zgłaszał akcesu do porozumienia, 
zawartego przez t. zw. „piątkę", t j. przed­
stawicieli stronnictw, zainteresowanych w 
ustawodawstwie samorządowem.

Natomiast pos. Kiemik oświadcza, że 
.Piast", przywiązując dużą wagę do rychłe­

go uchwalenia ustaw samorządowych, gotów 
jest do rzeczowej dyskusji nad projektami 
tych ustaw uchwalonemi w II czytaniu przez 
Komisję z uwzględnieniem w dyskusji po­
prawek, zgłoszonych przez „Piasta".

W końcu pos. Kiemik stwierdza, że pró­
by tłumaczenia uchwały Komisji z dn. 16 
b. m„ w ten sposób, jakoby Komisja nie 
miała zamiaru załatwienia ustaw samorzą­
dowych, są widocznie sprzeczne z treścią 
tej uchwały. Komisja dała Rządowi moż­
ność zajęcia stanowiska, gdyż obowiązkiem 
Rządu jest oświadczyć się czy projekty Ko­
misji w sprawach samorządowych uważa ̂ za 
pożyteczne, lub szkodliwe, oraz jakie zmia­
ny uznaje za pożądane. Po słowach p. Bar­
tla Komisja ma prawo oczekiwać na kon­
kretne określenie stosunku Rządu do oma­
wianych projektów. W uchwale swej Ko­
misja zapowiedziała, że w razie dalszego 
biernego zachowania się Rządu, podejmie 
sama dalszą pracę nad załatwieniem t. zw. 
„małej ustawy samorządowej", jako też nad 
uchwalonymi w II czytaniu projektami za­
sadniczych ustaw samorządowych.

które w tej chwili niema pokrycia; nie* 
mniej — spraw ę tę rząd zam ierza „roz­
wiązać".

SENACKA KOMISJA 
W OJSKOW A

D Y SK U SJA  NAD BUDŻETEM
W O JSK O W Y M

SPRA W Y  EMERYTUR
I RENT NA BU D ŻETO W EJ 

KOM ISJI SENACKIEJ
W czoraj odbyło się posiedzenie bud­

żetowej komisji senackiej, na której o- 
mawiano spraw ę em erytur, ren t i dłu­
gów zagranicznych. Referentem  był sen. 
Buzek („Piast").

Sen. tow, Kłuszyńska, podniosła spra­
wę em erytur urzędników i pracowników 
państw  zaborczych. Przedewszystkiem 
sprawę em erytów i em erytek fabryk ty ­
toniu, którzy są ogromnie pokrzywdzeni.

R eprezentant rządu oświadczył, że 
spraw a ta  może być tylko traktow ana 
łącznie z podwyższeniem wszystkich ka- 
tegorji em erytur, co obciążyłoby budżet 
państw a sumą 15 miljonów rocznie, na

Wczoraj popoł. o-dbyło się posiedzenie 
senackiej Komisji Wojskowej. Referował 
sen. Januszewski.

W dyskusji ogólnej zabrał głos marszałek 
Trąmpczyńsiki, krytykując masową reduk­
cję oficerów, oraz wysokość funduszu dys­
pozycyjnego, domagając się szczegółowych 
wyjaśnień Co do zużycia tego funduszu.

Sen. Zdanowski (Z.L.N.) domaga się wy­
jaśnień, za jakie fundusze wydaje się „Pol­
skę Zbrojną", podkreślając ataki tego pisma 
na ciała ustawodawcze w okresie pomajo- 
wym.

Odpowiedzi udzielał gen. Górecki.
Dalszy ciąg dyskusji dziś. Posiedzenie 

trwać będzie cały dzień.

Warszawa, dn. 18-go lutego 1927 t -

Do
Pana Redaktora

TADEUSZA WIENIAWY-
DŁUGOSZOWSKIEG0

w Warszawie.
W numerze 3-cim „Wolności" umie­

ści! Pan wywiad z posłem Wojewódz­
kim. W wywiadzie tym Wojewódzki do­
puścił się ciężkiej zniewagi na moim 
honorze.

W związku z tym wywiadem zamie­
ściłem w „Robotniku" odnośne oświad­
czenie.

W numerze następnym „Nasza W ol­
ność" Nr. 4 z dn. 13-go b. m. umieści) 
Pan artykuł p. t. „Posłowie z P. P. S- 
reagują" — stwierdzający niewątpliwą 
solidarność Redakcji z insynuacją po­
sła Wojewódzkiego.

W obec tego wzywam Pana do złoże­
nia dowodów prawdy przed Sądem ho­
norowym.

W tym celu proszę zakomunikować, 
na ręce posła Norberta Barlickiego, 
Marszałkowska Nr. 31 m. 8, nazwisko 
arbitra Pana, a to celem jak najszyb­
szego ukonstytuowania się wymienio­
nego sądu.

Na załatwienie powyższej sprawy cze 
kać będę trzy dni od daty doręczenia 
niniejszego pisma,

Kazimierz Pużak.

„Czego chcą i jak pracują socjaliści 
(Program i statut organizacyjny P. P* 
S.)“ Pod tym tytułem ukazał się zeszył 
pierwszy nowego partyjnego wydawnict 
was „Czerwone światła", — misje so­
cjalistyczne dla Ludu pracującego. Ce­
na zeszytu o 32 sir. 10 gr„ z przesyłką 
pocztową 15 gr. Organizacje zamawia­
jące więcej jak 10 egzemplarzy — kosz­
tów przesyłki nie ponoszą. Do nabyci* 
u kolporterów pism partyjnych, oraz 
Radzie Wojewódzkiej P. P. S. w Krako- 
wie. Adres dla zamówień: Z. Klemensie 
wicz, Batorego 5, oficyna, Kraków.

PRZEGLĄD SPR A W  
ROBOTNICZYCH

Korporacyjna organizacja państwa Mus­
solini ego. — Manewry w celu pozyska­
nia klasy robotniczej. — Tragiczny do­

kum ent
Korporacje, w których, według kon­

cepcji faszystowskiej, ma mieć wyraz 
solidarność wszystkich czynników pro­
dukcji, a więc rów nież pracy i kap ita­
łu, maje się stać podstaw ow ą organiza­
cją przyszłego państw a faszystowskiego.

Ja k  oświadcza Mussolini w wywiadzie 
udzielonym „Chicago Tribune", państwo 
dem okratyczne ma być zastąpione przez 
państw o korporacyjne, na korporacjach 
mają być oparte  w ybory do parlam entu. 
W  prak tyce państw o faszystowskie rze­
komo w imię dobra narodowego i soli­
darności klas, łamie wszelki opór klasy 
robotniczej. Do tego prow adzą środki, o 
których już pisaliśmy: przymusowy arbi­
traż  w zatargach pracy, zakaz strajków, 
faktyczny monopol związków zawodo­
wych faszystowskich. Ruch robotniczy, 
stojący na stanow isku walki klas, zdła­
wiono z całą bezwzględnością: rozw iąza­
no organizacje zawodowe, konfiskowano 
ich mienie, skazywano na więzienie i 
deportację działaczy zawodowych i poli­
tycznych, nie cofano się przed przele­
wem krwi. Trudno jednak było poprze­
stać na represjach, trzeba było przejść 
do działań pozytywnych. Istotna treść 
faszyzmu, jako oręża w antyrobotniczej 
w alce kapitalizm u, ujawnia się w nich 
zupełnie wyraźnie.

Z wielkim rozgłosem ratyfikowano

j konwencję waszyngtońską o 8-godzin- 
nym dniu pracy, nadano jednak ra ty fika­
cji charak ter warunkowy, a  tymczasem 
nie tylko nie przystosow ano do niej u- 
staw  własnych, ale wydano dekret, ze­
zwalający na przedłużanie czasu pracy. 
Nowy dekret, wydany 11. I. 1927 zezwala 
również na tak ie  przedłużenie, czyniąc 
je zależnem od zgody związków praco­
dawców i robotników, uznanych przez 
prawo, to  znaczy, jeśli chodzi o związki 
robotnicze, jedynie faszystowskie. W  de­
krecie tym zachowano również 10 proc. 
dopłatę za godziny nadliczbowe, pod­
czas gdy Konwencja W aszyngtońska 
przewiduje dopłatę conajmniej 25 proc.

Obecnie sięgnięto po nowy, rzekom y 
dowód dbałości o in teresy robotnicze. 
Zapowiedziano ogłoszenie „K arty pracy*’, 
za k tó rą  wypowiedziała się na stycznio­
wej sesji w ielka rada faszystowska. Nie 
wniesie ona, jak w idać z enuncjacji p rzy­
wódców nic nowego. W  imię solidarno­
ści klas przeciw staw i się swobodzie w al­
ki robotniczej, posunie do ostatnich gra­
nic reglam entację warunków  pracy przez 
w ładze państw ow e i powolne im związ­
ki faszystowskie, tym ostatnim  nada mo­
nopol w reprezentow aniu robotników, 
tak  daleko idący, że im wyłącznie po­
wierzy dostarczanie sił roboczych do 
przedsiębiorstw .

Dookoła dyk ta to ra  jednak widocznie 
nie wszystko jest tak  dobrze. Są bowiem 
objawy, św iadczące jakgdyby o próbach 
zbliżenia się do obozu dotychczas bez­
względnie zwalczanego.

Podobno jest to potrzebne, ażeby gro­
źbą zw rotu na lewo wywierać presję na 
kapitalistów . N iewątpliw ie znaczenie ma

również zapowiedź walnej bitwy, k tórą 
ma stoczyć z faszyzmem M iędzynarodów­
ka A m sterdam ska na majowej konferen­
cji pracy w Genewie. Powiadają rów ­
nież, iż Mussoliniemu coraz trudniej jest 
opierać się na dotychczasowych przy­
wódcach ruchu zawodowego wobec za­
rzutów  korupcji i rozpusty, jakie im są 
powszechnie czynione.

Po rozbiciu klasowych związków za­
wodowych, część ich przywódców zmu­
szona była emigrować i przenieść cen­
tralę zawodową do Paryża, dokąd rów ­
nież przeniosła się cen trala  partji socja­
listycznej. I oto całą opinję robotniczą 
w strząsnęła wieść, że pozostali w kraju 
działacze zawodowi przeszli na stronę 
faszyzmu, oznajmiając o tem w odezwie 
z 16 stycznia b. r. Jak  okazało się n ieba­
wem wśród autorów  odezwy nie był naj­
wybitniejszy z przywódców d ‘Aragona, 
był on już w tedy na emigracji. Zarówno 
partja socjalistyczna, jak i Konfederacja 
Pracy (centrala związków zawodowych)^, 
będąc na emigracji, potępiły odezwę, na­
zywając ją aktem  zdrady. Socjalistom 
innych krajów trudno jest dziś jeszcze 
ferować wyrok, gdyż nie wszystkie oko­
liczności, związane z odezwą są znane.

Niewątpliwie, jest ona fatalnym cio­
sem dla socjalizmu we W łoszech. Na­
leżałoby więc poznać, czem powodowali 
się ludzie, zajmujący wybitne stanow i­
ska w ruchu robotniczym. Podobno ze 
strony faszystowskiej prowadzono per­
traktacje, dotąd jednak nie wiadomo na 
czem one polegały, do czego zobowiąza­
no się z jednej., i z drugiej strony.

Działaczy zawodowych przerażać mo­
gła perspektyw a pójścia śladem innych

towarzyszów na emigrację i opuszczenia 
klasy robotniczej, k tóra ich powołała na 
przewódców.

W  odezwie daje się to wyczuć. Nie­
ścisłe są wiadomości, jakoby autorzy o- 
dezwy oświadczali o przejściu do związ­
ków faszystowskich. Mówią oni, iż chcą 
utworzyć centralę dla spraw organiza­
cji i wychowania korzystając z tego, iż 
ustaw a z 3. IV. 1926 nie zakazuje istn ie­
nia organizacji niefaszystowskich, nie na­
daje im tylko tych uprawnień i preroga­
tyw, co tym ostatnim . A oto jak w skró­
ceniu motywują autorzy odezwy swój 
krok.

W dziecięcej fazie swego rozwoju k la­
sa robotnicza nie była ani za, ani prze­
ciw państwu. S tarała się wywierać na 
nie nacisk w imię swoich interesów , a 
negowała państwo burżuazyjne w imię 
politycznej ideologji. Związki zawodowe 
były przeciw państwu, gdyż chciały 
przejąć jego funkcje, a były za niem, 
gdyż chciały się w niem ugruntować. 
Obecnie trzeba się zdecydować. P ań ­
stwo nie może tolerow ać związków, k tó ­
re  negują jego ustrój. Z faszyzmem trze­
ba się liczyć, jako z rzeczywistością. 
Mamy zresztą z nim punkty styczne, o- 

•świadczają autorzy odezwy. My również 
nie uznawaliśmy nieingerencji liberalne­
go państw a do życia gospodarczego. Mo­
żemy jedynie mieć zastrzeżenia co do 
metod i celów faszystowskiej ingerencji. 
Faszyzm w ydał niewątpliw ie śmiałą u- 
staw ę o dyscyplinie zbiorowych w arun­
ków pracy. Tam są zasady, k tóre  są i 
naszemi. W szędzie, gdzie zastosowano 
politykę ingerencji, stworzono coś po­
dobnego do uprawomocnionego (właści­

wie monopolistycznego—przyp. autora)* 
związku i sądownictwa pracy, przed®' 
wszystkiem w Rosji. Niema więc z na­
szej strony zasadniczego odrzuceni* 
tych reform... Nie możemy też przeciw­
staw iać się państw u korporacyjnem u 1 
karcie pracy. Musimy tylko przyczyn^ 
się do dobrych wyników tej akcji prze* 
naszą działalność i naszą krytykę.

Aczkolwiek, jak już zaznaczyliśmy* 
formalni^ autorzy odezwy nie przyłącz*' 
ją się do faszyzmu, ideologicznie niew*f' 
pliwie przechodzą na jego platformę, m>' 
mo zastrzeżenia, w dodatku mgliste i 
gółnikowe.

Solidarność różnych, społecznie uży' 
tecznych czynników produkcji, k tórą 
znaje odezwa i k tóra  według niej nie m* 
przeszkadzać walce o in teresy klasoW*' 
to przecież jedno z założeń ideologji 
szystowskiej.

Ingerencja faszystowska do życia i 0 ' 
spodarczego * prowadzi do całkowiteg0 
obezwładnienia samodzielnego ruchu *0 ' 
botniczego, w ykonywana jest przez o t ' 
gany państwa, w którem  kapita ł ^  
wpływ przemożny, a więc, naw et je» 
czyni drobne ustępstw a robotnikom, 
konywana jest na rzecz interesów  kaP* 
talistycznych. C harakterystyczne jest, ^* 
odezwa ani słowem nie wspomina o zb*0 
dniach, dokonywanych przez faszyzm 
klasie robotniczej.

Odezwa ta  jest zaiste tragicznym 
kum entem  załam ania się klasowego 
chu robotniczego we W łoszech.

B, Ziemięcki'
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Z MIĘDZYNARODÓWKI 
SOCJALISTYCZNEJ

G U STA W  ROUANET.
W  tych  d p ;ach  zm arł w  P aryżu  w 

%ueku la t 72 zasłużony działacz socjali­
styczny  G ustaw  R ouanet (Ruane). Był 
to  sam ouk, k tó ry  w dzieciństw ie do ża ­
dnej n ie  uczęszczał szkoły, lecz n a  g ra­
nicy h iszpańsk iej p rzem ycał zapałk i i w  
ten  sposób za rab ia ł na życie. S kazany 
na służbę w w ojsku kolonjaloem  w  A- 
fryoe, spędził tam  szereg la t, nauczył 
się czy tać  i p isać, i  um iejętność tę  w y­
zyskał w tak im  stopniu , że po 15 la tach  
nazyw ano go żyw ą b ib ljo teką socjaii 
zmu naukow ego. P rzy stro ił sobie i p rze ­
traw ił w  sobie ca łą  l i te ra tu rę  socjalis­
tyczną.

Jako dzienn ikarz  i poseł do p a r la n e n  
tu  oddał p artji socjalistycznej duże u- 
sługi. W  w yborach  roku  1914 p rzepad ł 
i od tego  czasu nie udało  się już partji 
p rzeprow adzić  go do parlam en tu . 
o sta tn ich  la tac h  p raco w a ł w yłącznie ja ­
ko dzienn ikarz  w  p rasie  socjalistycznej 
i w  organizacji party jnej.
PRZEŚLADOWANIE PRASY SOCJA­

LISTYCZNEJ NA LITWIE.
„S ocialdem okratas", organ cen tra lny  

litew sk ie j p a rtji socjalistycznej, ukaza 
się po zam achu stanu  dopiero  dnia 13 
stycznia. • C enzura w ojenna sk reśliła  wię 
cej n iż  po łow ę treśc i i zm usiła redakcję  
do zapełn ien ia  pustych  m iejsc ogłosze­
niam i, a to  pod  groźbą grzyw ny 3.000 
litów.

D nia 11 stycznia rząd  faszystow ski za 
k a z a ł w ydaw ania organu  komisji ce n t­
ra ln e j zw iązków  zaw odow ych „P ro le ta- 
ras" , o raz  organu zw iązku socjalistycz­
nej m łodzieży „Z iezirba", W szystk ie 
s ta re  num ery  obu tych  pism, k tó re  u k a ­
zały  się jeszcze daw no p rzed  p rzew ro ­
tem  zosta ły  skonfiskow ane a ro zszerza­
n ie ich surow o zakazane .
WYCIECZKI ROBOTNICZE ZA G R A ­

NICĘ.
W' Londynie obradow ała  p rzez  *rrzy 

dni m iędzynarodow a konferencja w  sp ra  
w ąch tu ry s ty k i robotn iczej. K onferen­
cję pośw ięcono głów nie w ym ianie do ­
św iadcz eń organizacyjnych. P ostanow io  
no na przyszłość nadal pop ierać  w na j­
szerszej m ierze p rzygotow ania i p rze ­
p row adzen ie  w ycieczek ro b o tn i­
czych zagranicą. A ngielskie robo tn icze 
tow arzystw o  w ycieczkow e, najlepiej 
rozw in ię te  organizacyjnie, podjęło  się 
p ełn ien ia funkcji m iędzynarodow ego 
b iu ra  inform acyjnego dla w szystk ich  
robo tn iczych  zw iązków  tu rystycznych . 
Na przyjęciu w ydańem  przez o rgan iza­
cję angielską dla gości zagranicznych 
tow . M ac D onald po d k reślił znaczenie 
ku ltu ra ln e  tego now ego e f łp u  w ruchu  
robotniczym .

CO S Ł Y C H A C  
NA SWIECIE

SZYKANY RZĄDU CZESKIEGO 
PR ZEC IW  POLAKOM .

J a k  się dow iadujem y, Rząd czeski 
p rzystępu je  do akcji, zm ierzającej do 
zlikw idow ania w pływ ów  m niejszości po l­
skiej na Śląsku C ieszyńskim , W tym  ce­
lu Zupa Ś ląska (Zupa —  w ojew ództw o 
w  Czechosłow acji) m a być po łączona z 
Żupą M oraw ską w  jedną jednostkę  a d ­
m inistracyjną, co p rzy  przeprow adzen iu  
now ej s ta ty sty k i, oczyw iście zm niejszy 
p rocen tow o liczbę Polaków , zam ieszku­
jących tę  jednostkę adm inistracyjną. 
Chodzi tu  pop rostu  o roztop ien ie  lud­
ności polskiej w śród ludności czeskiej 
P rzyczyną tego k ro k u  R ządu czeskiego 
są o sta tn ie  w ybory  do R ady M iejskiej 
w  K arw inie, k tó re  przyniosły  P olakom  
św ietne zw ycięstw o tak , t e  stanow isko 
p rezesa  i w icep rezesa  R ady M iejskiej 
o trzym ali p rzedstaw ic ie le  polscy'.

Czesi n a  p rzyszłość chcą nie dopuścić 
do tego, by  polskość Ś ląska s ta ła  się w 
d ob itny  sposób w idoczna.

m ię d z y n a r o d o w e  b iu r o  w y c h o ­
w a n ia  W  GENEWIE.

Na njśędsryinarodowe forum spraw wy­
chowawczych w B. I. E. (Bureau Iniem a- 
tjooal d ’Educatioo) przygotowują się na 
tńetący rok drwa przedsięwięcia: zjazd w 
Pradze czeskiej około Wielfeiejnocy i kon- 
Jżrea sierpniowy w Locarno. W Pradze 
obrady będą się odbywały na temat i pod 
hasłem „Pokój poprzez szkołę".

IV Kongres Nowego Wychowania w Lo- 
canto 3 — 15 sierpnia ma mieć jako głów­
ko zagadnienie temat: „Co należy rozu­
mieć przez wolność wychowania".

B, L E. postanowiło współpracować z 
wychowawcami amerykańskimi, którzy or- 
ganizują jako stowarzyszenie „The Open 
Road" — podróże pedagogiczne, a także 
Z Międzynarodową Unją Pomocy Dzie- 
łśern, urządzającą konkurs rysunków dzie- 
■'łęcyeh.

Polska zwróciła się do B. I. E., wyraża- 
«VC pragnienie, by  zajęło się ono specjal­
nie nutterjalem szkolnym i w związku z 
km opracow aniem  katalogu analityczne- 
Je, zaw ierającego m aterjał w ybrany i u- 
^ądzeniem wystawy z pokrzami i objaś- 
den iłami.

ANKIETA „ROBOTNIKA”
„ROBOTNIK” 0  ZWIĄZKU ZAW . PRACOWNIKÓW TRAMWAJU- 
WYCH— W JAKICH WARUNKACH PRACUJĄ ROB. TRAM W AJO­

W I— CHOROBY ZAWODOWE.

(r.). Tramwaj już oddawna stał się naj­
wygodniejszym środkiem komunikacji miej­
skiej i podmiejskiej dla najszerszych mas.
Mało jednak ludzi, z tych tysięcy i dzie­
s ią t k ó w  tysięcy, jakie przewijają się co­
dziennie przez tramwajowe wozy licznych 
linjl stolicy, zastanawia się nad tern, jak 
ciężka i odpowiedzialna jest praca moto­
rowego i konduktora. Na otwartej plat­
formie tramwajowego wozu spędzają mo­
torowi długie godziny monotonnej i ner­
wowej pracy. Zimową porą wicher lodo­
waty hula sobie po platformie, miecie śnie­
giem—a motorowy, z ręką na dźwigni, mo­
toru opartą—musi bacznie prowadzić po­
wierzony mu wóz, by najmniejsza nieo­
strożność nie spowodowała katastrofy, o 
k tórą tak łatwo, przy tękiiącym ruchu 
stolicy.

W ankiecie naszej zwróciliśmy się obec­
nie do ’ tow. Eug. Łętowskiego, prezesa 
klasowego Związku Pracowników Tram­
wajowych oraz do tow. Antoniego Pod- 
niosińskiego, sekretarza tegoż Związku, 
którzy, na nasze zapytania, w następują­
cy sposób odmalowali nam dole i niedole 
warszawskiego pracownika tramwajowego:

W arunk i p łac  p racow ników  tram w a­
jowych uregulow ane zosta ły  um ow ą, za­
w artą  m iędzy dyrekcją, a zw iązkam i za- 
w odow em i (naszym  —  klasow ym , enpe- 
erow skim  i chadeckim ), um ow ą z dnia 
27 m arca  1926 roku . W edle  tej umowy 
p łaca  m iesięczna niew ykw alifikow anego 
najem nego ro b o tn ik a  w ynosi obecnie 210 
zł. m iesięcznie. P łaca  konduk to rów  i m o­
torow ych w ynosi m iesięcznie 315 zł., za­
stępców  tychże zł. 210. D różnicy, 
zw rotniczy i obchodow i pob iera ją  m ie­
sięcznie 274 zł. N ajem nicy po 6 m iesią­
cach  p racy  otrzym ują 231 zł. P ucerzy 
o trzym ują od 252 —  274 zł., s ta rs i p u ce­
rzy  do 294 zł. N orm ę starszych  pucerów  
pob iera ją  rów nież s ta rs i robo tn icy  m a­
gazynow i i portjerzy .

Pom ocnicy rzem ieśln ików  w arsz ta to ­
w ych gł. linji i sieci, pob iera ją  p ła ce  od 
252 —  336 zł. Chłopcy, p racu jący  w w ar­
sz ta tach  pow yżej la t  16 po b ie ra ją  od 
147 do 210 zł. Oto są najw ażniejsze p o ­
zycje p łac . N ajw iększy o d se tek  jednak  
stanow ią robo tn icy , pob ie ra jący  315 zŁ 
m iesięcznej pensji, S tars i m ajstrow ie, 
p racow nicy  akordow i, techn iczn i i w yż­
szy personel n ie  są objęci um ow ą. W y ­
sokość p łac  u lega zm ianom  z pow odu 
stosowania w skaźnika drożyźnianego.
Do pensji doliczany byw a d o d a tek  ro ­
dzinny w  w ysokości 10.50 zł. d la  żona-
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JE S Z O E  
0  P . KAWIORZE

W  związku z wczorajszą naszą notat­
ką o  nadużyciach w  Banku Inwalidzkim  
i sprawkach p. M. Kantora oraz dyrek­
tora tegoż Banku E. Bigońskiego, do­
wiadujemy się, że, dzięki interpelacji P.
P . S. nastąpiły dalsze kroki ze strony  
władz.

Rewizja w  Banku Inwalidzkim stw ier­
dziła , że, w brew art. 575 K. K., dyrekcja 
Banku Inwalidów sprzedała depozyt Ja- 
kóba Lewina, wartości nominalnej 
14.960 zł., w' 4 V> proc, listach zastaw ­
nych.

Dochodzenia w  sprawie nadużyć w  
Banku Inwalidów i Związku Inwalidów  
nie zostały dotychczas zakończone, zdo­
łano jednak już stwierdzić, że popełnio­
no w Banku znaczne nadużycia na szko­
dę Skarbu, Stwierdzono, m iędzy inne- 
mi, że Bank nie w płacił Skarbowi podat­
ków, wynoszących bardzo poważną su­
mę.

Zarzut, postawiony w  interpelacji Klu­
bu P. P. S. o tem, że p. Kantor nie jest 
inwalidą, i że bezprawnie pobierał ren­
tę, został stw ierdzony. Kantor bowiem  w  
W ojsku Polskiem  nie służył, inwalidztwo  
swoje gruntował na orzeczeniu austriac­
kiej komisji wojskowo - lekarskiej z sier­
pnia 1915 r. Kantor ranny nie był; w  za- 
mian ta  uznanie go inwalidą już w  r- 
1915 zrew anżow ał się rządowi austriac­
kiemu w  sposób, który będzie jeszcze 
specjalnie ośw ietlony.

Badaniu przez komisję w ojskow o-le- 
karską polską nie poddał się, w  skutek  
czego nie ma prawnego tytułu inwalidz­
twa i r łe  posiada określonego procentu  
niezdolności zarobkowej, w  związku ze  
służbą wojskową; pomimo tego ze Skar­
bu Państwa Polskiego pobierał niepraw­
nie rentę inwalidzką od kw ietnia 1919 r. 
do czerw ca 1920 r., będąc jednocześnie 
urzędnikiem państwowym.

tych, bezdzietnych , zaś w w ysokości 21 
zło tych  d la  posiadających  dzieci.

P łac e  pracow ników  w yższych katego- 
rji i m ajstrów  mogą od biedy w ystarczyć  
na życie, p łace jednak pracowników  
kategorji niższych można śmiało okre­
ślić jako głodow e i nie sięgające mini­
mum egzystencji!

L iczba pracow ników  tram w ajow ych 
w ynosi p rzesz ło  4000. Blisko 50 proc, 
pracowników tramwajowych należy do 
organizacji klasowej. M ała ilość ro b o t­
ników  należy  do organizacji enpeerow - 
skiej i chadeckiej, resz ta  zaś jest nie- 
zorganizow ana.

U rlopy  d la  w szystk ich  pracow ników  
stosow ane są w edług następu jących  
norm : po ro k u  p racy  —  2 tygodniow y 
urlop, po  2 la tac h  pracy  —  3 tygodn io ­
wy, po  3 la ta c h  p racy  — 4 tygodniow y, 
z w yjątk iem  pracow ników , p rzy ję tych  do 
T ram w ajów  1 lipca  1924 r. i później, k tó ­
rym  przysługują urlopy n as tępu jące : po 
ro k u  i 2 la tac h  p racy  —  2 tygodniow y, 
po  3 do 5 la t p racy  — 3 tygodniow y, po 
6 la tach  p r a c y  4 tygodniow y.

O ile chodzi o w ypadki p rzy  p racy , 
to  te  są dosyć częste, zarówno porażenia  
pracujących przy sieciach, jak i w ypad ­
k i p rzy  częstych  zderzeniach w ozów , za 
k tó re  m otorow i są bardzo bezwzględnie  
i surowo karani. Rów nież należy  tu  p o d ­
kreślić, że konduk to rzy  są bard zo  suroi 
w o i często  n iesłusznie k aran i za u chy ­
bien ia w  sp rzedaży  biletów . T ak ie  uchy­
b ien ia  zd arza ją  się bardzo często  bez 
winy konduktorów, jeżeli weźm iem y pod 
uwagę, że niektóre linje są sta le prze­
ciążone, a w  wozach tych linji panuje 
ogromny natłok R ów nież p rzy  rozlicze­
niach za sp rzed an e  b ile ty  nie jest uwzglę­
dnione manko. O to k onduk to r b rak u ją ­
cą w  rozliczen iu  sumę, musi z m iejsca 
dopłacić, nadw yżk i zaś, gdy się zd a rza­
ją, o d b ie ra  p ro to k u la rn ie  dyrekcja. To 
są w szystko rzeczy, które należałoby u- 
sunąć. S tosunkow o bardzo marnie p łat­
ną jest p ra c a  pucerów , k tó rzy  c iężką swą 
p racę  w ykonyw ają w nocy, czyszcząc 
w ozy tram w ajow e. Ludzie ci m uszą sw ą 
p racę  w ykonyw ać nawet w  uroczyste 
święta.

Choroby zawodowe szeroko panoszą 
się  wśród pracowników tramwajowych.
K onduk to rzy  tram w ajow i, w  ogrom nym  
procencie  zapada ją  n a  choroby  płucne, 
m otorow i rów nież zapadają często  na 
p rzezięb ien ie, chorują na zżylenie nóg i 
reum atyzm .

KRYZYS 
W KONSERWATORIUM 

WARSZAWSKIEM
K onflik t pom iędzy K onserw atorjum  

w arszaw skiem , a  „D epartam en tem  S ztu ­
k i"  Min. W . R- i O. P., o k tó rym  p isaliś­
m y m iesiąc tem u, n ie  zos ta ł do tychczas 
zlikw idow any.

B ilans tej sław nej sp raw y  jest w  chw i­
li obecnej n astępu jący :

D ep a rtam en t S z tuk i pozbaw ił K on­
serw atorjum  —  niew iadom o kom u na 
p o ży tek  — d y rek to ra , k tó rem u  n ik t nie 
m iał nic do zarzucenia , a le  k tó ry  za  to  
m iał za sobą w iele n iew ątp liw ych  zasług 
i by ł w łaściw ym  człow iekiem  n a  w łaści- 
w em  miejscu. Na opróżnionym  stolcu  
posadził —  bezradnego  in te r re x a  -  a d ­
m in is tra to ra . A  zlekcew ażyw szy p ropo-

W yszedł z druku II tom słynnej p o­
w ieści Wiktora Hugo p. t.:

ROK 93 (WIELKA REW OLUCJA  
FRANCUSKA).

Cena 1 zł. na papierze zwykłym , 2 zł. 
na papierze lepszym.

Nakład Księgarni Robotniczej. W ar­
szawa, ul. W arecka 9, tel. 229-70.

zycję R ady Pedagogicznej co do obsadzę 
n ia stanow iska d y rek to ra , rozp isa ł n a  tę  
posadę konkurs i chociaż z tym  k o n k u r­
sem  jakoś n ie  um ie sobie poradzić w 
sposób rozsądny, p rzec ie  p o k aza ł przez 
to , jak to  m ożna, —  pośredn io  — sp a­
ra liżow ać jedno z podstaw ow ych p raw  
uczelni, przysługujące je j n a  podstaw ie 
jej s ta tu tu  organizacyjnego, praw o, k tó ­
rego  K onserw atorjum , jako tak iem u, nic 
o d eb ra ła  i n ic m ogła o d eb rać  u staw a  o 
p raw ach  i obow iązkach  nauczycieli!

D oraźny efek t pedagogiczny  tego  pyr- 
rusow ego zw ycięstw a, to  w prow adzen ie 
do uczelni zam ieszania, niepokoju , sp ra ­
w ienie, że i nauczycie le  i uczniow ie 
w ięcej, aniżeli nauką , in te resu ją  się tem, 
co przyniesie  jutro,

A  sk u tek  uboczny, za iste  n ie  p rzyno­
szący zaszczytu  in ic ja torom  te j „ak c ji” : 
pozbaw ienie u trzym an ia  H en ry k a  M elce­
ra! G dy w ięc k ażdy  zredukow any  u- 
rzędniczyna o trzym uje conajm niej trz y ­
m iesięczne odszkodow anie , tu ta j pozo­
staw ia  się n iespodziew anie  p raw ie  bez 
środków ... kogóż? _  w ybitnego, znane­
go i pow ażanego w  całym  k ra ju  arty stę , 
kom pozy to ra i pedagoga! R.

Czytelnicy „Robotnika-1, zaopatrujcie 
się w książki tylko w Księgarni Robot­
niczej, Warszawa, Warecka 9.

KRONIKA POLITYCZNA
DOKOŁA SPRAW Y PRZERW ANIA  

ROKOWAŃ POLSKO - NIEMIECKICH
P oseł R zeszy niem ieckiej w W arsza­

wie, p. R auscher, zw rócił się do p. P rem - 
je ra  M arsza łk a  P iłsudskiego z p rośbą o 
audjencję, k tó ra  odbyła się w czoraj w 
godzinach popołudniow ych.

P ose ł R auscher m iał zaproponow ać 
naw iązanie p rze rw anych  przez Niemcy 
rokow ań  o t r a k ta t  handlow y, przyczem  
w yniknęła  znow u kw estja  w yodrębnienia 
sp raw y osób fizycznych.

R ząd  P o lsk i w szelk ie tego rodzaju 
propozycje uchyla, w yraża jąc  gotow ość 
podjęcia w  każdej chw ili rokow ań  nad 
ca ło k sz ta łtem  życia gospodarczego, o ile 
R ząd R zeszy w ystąp i z odpow iednią 
propozycją.

W 'obec tego stanow iska R ządu  P o lsk ie­
go, rozm ow y, ro zpoczęte  m iędzy Prem - 
jerem  i posłem  R auscherem , nie obejm ą 
zagadnień od om aw iania k tó ry ch  uchy­
lił się R ząd Polski, lecz s tanow ią  jedy­
nie w stęp  do naw iązania rokow ań  o 
tra k ta t.

*
W iadom ość pism, jakoby  K om isarz 

Polski w G dańsku, p. S trassb u rg er m iał 
być m ianow any przew odniczącym  d ele­
gacji do ew en tualnych  dalszych rokow ań 
gospodarczych z Niem cami, nie jest zgo­
dna z p raw dą.

SPRAW OZDANIE Z ROKOWAŃ - 
POLSKO - NIEMIECKICH.

P rezes delegacji polskiej, dr. P rą- 
dzyński, jak rów nież jego zastępca, 
radca  M archlew ski, opuścili już Berlin. 
Dr. P rądzyńsk i złożył w  P oznaniu  P re ­
zydentow i R zeczypospolite j sp raw ozda­
nie z p rzeb iegu  rokow ań  polsko  - n ie ­
m ieckich; w pon iedzia łek  zaś p rzy b ę­
dzie do W arszaw y i złoży szczegółow e 
spraw ozdanie M inistrow i Spraw' Z agra­
nicznych.
PRAW DA O ROKOWANIACH POLS­

KI O POŻYCZKĘ.
W  zw iązku  z inform acjam i p rasy  o 

rzekom ym  upraw nien iu  p rzez  R ząd  poi 
sk i szeregu  osób do rokow ań  ze sfera­
mi finansow em i zagranicy , inform ują 
nas z m iarodajnego źródła, że w iadom o­
ści te  są  niezgodne z p raw dą. R ząd  u- 
pow ażnił jedynie dyr. B anku  Polskiego 
p. M łynarsk iego  i prof. K rzyżanow sk ie­
go do poinform ow ania sfer finansow ych 
S tanów  Z jednoczonych o p lan ie gospo­
darczo  - finansow ym  R ządu polskiego, 
opracow anym  na sk u tek  spraw ozdan ia  
prof. K em m erera.

W  chwili obecnej am erykańsk i B an­
k ers  T ru s t czyni delegatom  R ządu pol­
skiego propozycje udzielenia pożyczki.

U STAW A EM IGRACYJNA.
W  tych dniach zosta ły  ukończone 

p race  w  spraw ie u staw y  em igracyjnej. 
M inisterja  uzgodniły swój pogląd i u s ta ­
w a przechodzi obecnie na R adę P ra w ­
niczą.

ZAPRZECZENIE POGŁOSKĘ
P ogłoski rozpow szechniane o tem , że 

M in. Czechow icz ma podać się do dy ­
misji, są pozbaw ione jak iejko lw iek  pod 
staw y.

GEN. SIKORSKI WEJDZIE DO WIEL­
KIEGO PRZEMYSŁU GÓRNOŚLĄ­

SKIEGO?
„G aze ta  R obo tn icza" donosit
O ddaw na obiegające pogłoski, jakoby 

gen. S ikorsk i m iał objąć stanow isko  
dy rek to ra  w przem yśle śląskim  znajdu­
ją po tw ierdzenie.

Z m iarodajnego bow iem  źród ła  do­
w iadujem y się, że gen. S ikorsk i upatrzo  
ny jest na stanow isko  d y rek to ra  adm i­
nistracyjnego w  hucie „Pokoju".

BAL PRASY.
P rzygo tow an ia  do tegorocznego w iel­

kiego rep rezen tacy jnego  Balu P rasy  są 
w  pełnym  toku . S yndykat D ziennikarzy  
W arszaw skich  ro zesła ł już zaproszenia 
i pod ją ł sp rzedaż b ile tów  w  S yndyka­
cie D ziennikarzy  W arszaw skich , Sejm, 
K lub S praw ozdaw ców  P arlam en ta rn y ch  
pokój 27, te l. 141-64, o raz w  redakcjach  
„K urjera  P o rannego” i „K urjera W a r­
szaw skiego". Osoby, k tó rym  przez p rze ­
oczenie zaproszeń  nie w ysłano, p roszo­
ne są o zw rócenie się z rek lam acjam i do 
S yndykatu  D ziennikarzy  W arszaw skich

CHAŁUPNICZY WYPIEK 
PIECZYWA

W  osta tn ich  tygodniach rozw inął się 
w W arszaw ie w znacznym  stopniu  cha­
łupniczy w ypiek białego pieczyw a. W y 
piek  ten  odbyw a się n ie ty lko  w  m iesz­
kaniach  pryw atnych , ale n aw e t w  p ie­
karn iach , k tórym  w ładze m iejsk ie o d ­
m ów iły o sta tn io  p rzed łu żen ia  koncesji 
ze w zględu na ich a n ty san ita rn y  s tan .

Piekarń takich jest obecnie podobno  
kilkanaście. M ieszczą się one na krań- 
cach miasta. Najwięcej jest ich w  dziel­
nicy M okotowskiej.

Chałupnicy nie ponoszą żadnych cię­
żarów podatkow ych, a najmniej jużi 
roszczą się o zachow anie czystości.

pow iędnie w ładze  pow inny  przypil 
now ać, ab y  zam kn ię te  p ie k a rn ie  nie 
w ykonyw ały  nielegalnego w ypieku.

PRZEGLĄD PRASY
Sprawa ordynacji wyborczej. —  Dm ow­

ski, jako m esjanista. — Orzeł.

Sejm  o b ecn y  już n ied ługo  kończy  swój 
by t, sam o rząd  nasz  d o tychczas nie m a 
ok reślone j form y b y tu  —  nic te d y  dziw ­
nego, że sp raw y  te  co raz  bardz ie ; in te ­
resu ją  opinję, zw łaszcza , że jednej z nich 
d o tk n ą ł p. B a rte l w  sw em  osta tn iem . 
przem ów ieniu .

„D w ugroszów ka" n azy w a sp raw ę  o r ­
dynacji w yborczej k ap ita ln em  zag ad n ie­
niem, ale też  za leca  „ k a p ita ln e "  ro zw ią ­
zanie. D obra jest k aż d a  o rd y n ac ja  w y­
borcza —  tw ierdz i w span ia łom yśln ie  o r­
gan endecki —  k tó ra  zapew n i P o lsce  by t, 
rozw ój i po tęgę. S łusznie. A le  ja k ą  drogą 
dojść do tego ce lu?  G a z e ta  en d e ck a  nie 
mówi w yraźnie, ty lko  ogóln ikow o daje 
do zrozum ienia, że nie m ożna m niejszo­
ściom narodow ym  przyznać ta k ich  sa ­
m ych p raw  w yborczych, co P o lakom , a- 
le i w śród Polaków  należy  p rze b ie rać  i 
nie pow ierzać m andatów  ludziom  bez  „o- 
k reślonych  kw alifikacyj", choćby się c ie ­
szył najw iększem  zaufaniem  ludności. A 
w ięc kurje  narodow ościow e, cenzusy w y­
ksz ta łcen ia , w ieku, m ajątku . O to droga 
do zapew nien ia  P olsce —  bytu, rozw oju, 
potęgi!

E npeerow sk i „G łos C odzienny jesz­
cze nie zo rjen to w ał się, w jakim  k ie ru n ­
ku  m a iść re fo rm a ordynacji, ale że ja ­
kaś „refo rm a" m usi nas tąp ić , jest tez  dla 
niego pew nikiem . P o w ta rza  on kłam liw y 
frazes, że o rdynacja obecna  zaw iniła 
p rzew ró t m ajow y, i n a  raz ie  zaleca znic 
sien ie zasady  proporcjonalności.

Inne p ism a zajm ują się sp raw ą  sam o­
rządu. „Dziennik W arszawski" atak u je  
ostro  i R ząd  i Sejm  za stanow isko w te) 
spraw ie, tw ie rdząc , że n ik t szczerze me 
p ragn ie  dem okra tycznej ordynacji. „K ur- 
jer Polski" d o p atru je  się w przeb iegu  o- 
sta tn iego  posiedzen ia Komisji A dm ini­
stracy jne j w idoków  porozum ienia Sejmu 
z R ządem . „Rzeczpospolita" zaś jest o- 
burzona w łaśn ie z tego pow odu, że m o­
głoby dojść do tak iego  porozum ienia. I 
to  w ypisuje gazeta , k tó ra  w ciąż w ytyka 
R ządow i lekcew ażen ie  Sejm u i cieszy się 
z każdego  w ypadku  w spó łp racy  Rządu 
z... rea k c ją  sejm ow ą. K iedy jednak  zary­
sowuje się m ożliw ość uzgodnienia p o ­
glądów  R ządu  i Sejm u w  sensie n ie k o ­
rzystnym  d la praw icy , w zyw a R ząd  do 
nieliczenia się z Sejm em . To się nazyw a 
przyw iązanie do parlam en taryzm u  i do... 
Chjeno - P iasta!

P. S trońsk i w  „W arszaw ian ce"  s tre ­
szcza b roszu rę  D m ow skiego, k tó rą  om ó­
wiliśm y już w „R obotn iku  . C iekaw e 
jest porów nanie w odza O. W . P. z... M ic­
kiew iczem  i K rasińskim  n a  tej p o d sta ­
wie, że D m ow ski w  pew nern  m iejscu 
swej b roszury  mówi, o w yższości n a ro ­
dow ej Polaków , zdobytej w okresie  n ie ­
woli.

M esjanizm  D m ow skiego ta k  się m a do 
m esjanizm u M ickiew icza, jak ca ły  ich 
stosunek  do K ościoła, narodu , socjaliz­
m u i t. p. M esjanizm  M ickiew icza to 
żarliw a w iara  w  Boga i n ieśm iertelność 
ducha ludzkiego, „m esjanizm  Dm ow­
skiego to  rozpaczliw y  pesym izm  czło­
w ieka, czepiającego się schyłkow ego k a ­
pitalizm u, jako o sta tn ie j desk i ra tu n k u .

„Polska Zbrojna", naw iązując do w izy­
ty  p. P re zy d e n ta  w  P oznaniu , n ie p o trze ­
bnie p rzy b ie ra  „o rlą"  postaw ę i grozi:

,,A z Wielkopolski nietylko nasz począ­
tek i ród; stamtąd wywodzi się również 
i nasz znak narodowy, królewski ptak, 
którego dziób jest twardy i którego pazu­
ry są ostre. Potrafi on dobrze przy ich 
pomocy bronić odwiecznych swoich 
gniazd". B.

□

HUMOR ZAGRANICZNY.

Chciałabym zabrać jedno dziecko na spa­
cer. Które najbardziej będzie pasowało do 
mojej sukni?

(Passing Show, Londyn).

D Z IŚ
P  R  E  M  J  E  R  A

S Z O P K I
Cyrulika W arszaw sk iego

„ D u ża  Z ie m ia ń sk a "  (K red ytow a 9) 
g. 6  p r z e d s ta w ie n ie  p r a so w e  za  

z a p r o s z e n ia m i —  g . 8 .1 5  p rem jera  
d la  p u b lic z n o śc i.

C o d z ie n n ie  2  p rzed st. g . 8 .1 5  —  1 0 .  
B ile ty  u C h o d o w ie c k ie g o .________
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T E L E G R A M Y
STABILIZACJA WALUTT FRANCUSKIEJ

ły jej niezbędne gwarancje utrzym ania 
po jej wprowadzeniu spokoju w dziedzi­
nie polityki i finansów i odpowiednie wa 
runki. W dalszym ciągu Poincare oświad 
czył, że nie może jeszcze w tej chwili 
określić daty dokonania stabilizacji praw­
nej, jak również w jakim stosunku frank 
będzie ustabilizowany.

Paryż, 18 lutego. (PAT.). Podczas dy­
skusji w Izbie Deputowanych Poincare o- 
świadczył, że w obecnej sytuacji praw na 
'stabilizacja waluty jest rzeczą niemożli­
wą. Konieczne jest z punktu widzenia 
gospodarstw a narodowego utrzym anie 
stabilizacji faktycznej. Natychm iastowa 
stabilizacja praw na nie dałaby rezu lta­
tów praktycznych, gdyby nie towarzyszy-

SZANGHAJ ZAGROŻONY PRZEZ WOJSKA
KANTONU

WOJSKA KAKTOŃSKIE ODDALONE O 30 KM. 00  MIASTA!
Pekin, 18 lu teg o . (A W .). Wojska j  południowy zachód i zachód od Szang 

kantońskie odniósłszy w prowincji i haju. Zarządzona została ewakuacja 
Cze-Kjangu poważny sukces w wal- Szanghaju nietylko przez cudzoziem­
kach z wojskami dyktatora Sun- i ców', ale nawet przez instytucje rzą- 
Czuan-Fana, opanowały prowincję du szanghajskiego. W  Szanghaju ży- 
Cze-Kjangu i prowadzą ostrą olensy- wią nadzieję, że interwencja wojsk 
w ę w kierunku szanghajskim. Woj- Czang-Tso-Lina i wystąpienie wojsk 
ska kantcńskie osiągnęły linję wsi, angielskich zdoła uratować sytuację, 
położoną w promieniu 30 — kim. na ,

WOJSKA SZANGHAJSKiE COFAJĄ SIĘ W POPŁOCHU

z Życia  p a r t j i . i w i a d o m o ś c i  z  CAŁEGO KRAJU

Londyn, 18 lutego (PAT). Agencja 
Reutera dowiaduje się z Szanghaju, \ e

statnic depesze «  Szanghaju podają, że 
tłumy uchodźców z pod Hang - Czou

armja Sun - Czun - Fanga cofa się. Woj- chronią się w Szanghaju. Uchodźcy ci o- 
ska południowe zajęły Hank - Czou bez powiadają o panicznym odwrocie wojsk 
wałki. Komunikacja pomiędzy tym mia- Sun-Czuan-Fenga. 
stem i Szanghajem została przerwana. O- I

NOWE INSTRUKCJE PRZEDSTAWICIELA ANGLJI
brytyjskiej w Hankoit i Kiu-Kiang. W ed­
ług ostatnich wiadomości, 0 ‘Malley wzno 
wił rokow ania z Czenem, celem zaw ar­
cia porozumienia lokalnego w sprawie 
Hankou.

Londyn, 18 lutego. (PAT ). Przedstaw i­
cielowi rządu brytyjskiego w Chinach 
przesłane zostały dzisiaj instrukcje co do 
dalszego prow adzenia rokowań w spra­
wie uregulowania zagadnienia stanowiska 
prawno * międzynarodowego koncesji

PRZED ANTYANGIELSKIM STRAJKIEM CHIŃSKICH MARYNARZY
w sprawie wywołania w całych Chinach 
powszechnego strajku m arynarzy chiń­
skich na statkach angielskich.

Hong - Kong, 18 lutego (PAT). Zwią­
zek m arynarzy w prowincji Kwan-Tung 
i Chin centralnych rozwija propagandę

PRZECIW CUDZOZIEMCOM
Londyn, 18 lutego. (PAT.). „Times" dono- , sierot, prow adzony przez  misję francuską, 

si z Hong - Kongu, że w Hoi - Hou, na wys- Szesnaście zakonnic oraz starsze wychowan- 
pie Hai-Nan tłum zaatakow ał przytułek dla | k! zakładu zostały uprow adzone.

NA NIEMIECKIM GÓRNYM ŚLĄSKU
WALKA GÓRNIKÓW

JKatowfcs, 18 lu teg o . (PA T.). „K at- 
to w itz e r  Z eitung" donosi: w a lk a  o 
8-godzinną  zm ianę  w g ó rn ic tw ie  na  
n iem ieck im  G órnym  Śląsku  p rz y b ra ­
ła b a rd zo  pow ażne  form y. R o k o w a ­
nia  p rz ep ro w ad zo n e  do tego  czasu
m iędzy

m a b y ć  p rz e rw a n a  p ra c a  n a  w sz y s t­
k ich  k o p a ln iach  g ó rn o śląsk ich . N a 
najb liższą  n iedz ie lę  w o b ręb ie  gó rn i­
czym  n iem ieck iego  G órnego  Ś ląska 
zapow ied z ian o  aż  19 zgrom adzeń , na 
k tó ry c h  m ów cy  ze w szy stk ich  częśc i

o rgan izacjam i gó rn ik ó w  1 R zeszy  w yg łoszą  re fe ra ty . J a k  sły-
w szystk ich  odcien i d o p ro w ad z iły  do 
z łożen ia  d e k la ra c ji so lidarnośc i. W  
oznaczonym  dniu o godz. 12 w poł,

chać  do ru ch u  tego  p rzy łączy ł się 
ró w n ież  zw iązek  u rzęd n ik ó w  górn i­
czych.

LOKAUT W PRZEMYŚLE WŁÓKIENNICZYM
Berlin, 18 lutego. (PAT.). Lokaut w . mieckim rozszerza się. Z dniem jutrzej- 

przemyśle włókienniczym na Śląsku nie- szym  ma on objąć 23 tys. robotników.

STALIN CIĘŻKO CHORY
Moskwa, 18 lutego (A. W). Choroba 

Stalina budzi nadal poważne obawy w 
sferach, kierujących większością partji 
komunistycznej. Groźny stan zmusił le­
karzy moskiewskich do zaproponowania 
sprowadzenia z Berlina prof. Bira. W ra­
zie pewnej poprawy Stalin będzie musiał 
na czas dłuższy wyjechać zagranicę. W 
każdym wypadku jest on na dłuższy czas 
unieruchomiony w aktywnej pracy po­
litycznej.

KONFERENCJA KOLONJALNA  
IMPERJUM BRYTYJSKIEGO
Londyn, 18 lutego. (PAT.). „Daily T e­

legraph" dowiaduje się, że w lecie r. b. 
odbędzie się w Londynie konferencja 
kolonjalna Imperjum Brytyjskiego. W 
naradach wezmą udział przedstaw icie­
le S ekretarja tu  Stahu Spraw Kolonial­
nych orąz gubernatorzy kolonji. Na kon 
ferencji omówione będą sprawy, doty­
czące polityki kolonjalnej rządu oraz 
kwestja zwoływania konferencji kolo­
nialnych, k tóre  odbywają się co kilka 
lat,

Z POBYTU PREZYDENTA 
RZECZYPOSPOLITEJ 

W POZNANIU
Poznań, 18 lutego, (A.W.). Dziś przed po­

łudniem p. Prezydent Rzeczypospolitej 
przybył do fabryki S. A. „Samolot" 
na Ławicy. Pan Prezydent zw iedzał szcze­
gółowe w arsztaty i dopytyw ał się o tech ­
niczne szczegóły. Delegacja robotników pro 
siła p. Prezydenta o interwencję, aby fa­
bryka mogła uzyskać więcej zamówień rzą­
dowych, z braku bowiem zleceń, zreduko­
wano pierwotny personel fabryczny z 500 
na 2000 robotników, która to liczba pracu­

je tylko 4 dni w tygodniu, P. Prezydent 
przyrzekł poprzeć Żądania pracowników. 
Po w ie d z e n iu  fabryki „Sam olot" p. P re ­
zydent udat się ze swem otoczeniem  na 
zwiedzenie koszar Iii-go pułku lotniczego. 

Po zwiedzeniu koszar, p. Prezydent odje­
chał do m iasta i był podejm owany przez 
p, wojewodę Brtiriskiego śniadaniem. Popo­
łudniu p. P rezydent zwiedził fabrykę Ce­
gielskiego 1 „Iskrcpolu".

Warszawski Wydział Kobiecy P. P. S.
Uprzejmie prosi o przybycie na zebranie to­
warzyskie we wtorek, dn. 22 b. m„ o godz. 
7,30 wiecz,, do lokalu przy ul. Leszno 53, 
na którem sen. tow. Kłuszyńska wygłosi od 
czyt p. t. „Zadania klasy robotniczej na naj­
bliższą przyszłość",

W niedzielę, dn. 20 b. m.
Marymont. O godz. 11 rano w mieszka­

niu tow. Grajdy, Chotomska 3, odbędzie się 
Konferencja Dzielnicowa. Na porządku o 
brad: 1) sprawozdanie z działalności Kom. 
Dzielnicowego, 2) wybory Komitetu Dziel­
nicowego, 3) wybory delegatów na Konfe­
rencję Warsz., 4) referat polityczny.

Dzielnica Śródmiejska. O godz. 11 ram w 
sali dzielnicy, Al. Jerozolimskie 6, odbę­
dzie się Konferencja Dzielnicowa. U prasza 
się towarzyszów zarejestrowanych o wyku­
pienie legitymacji partyjnych.

Wielka zabawa karnawałowa. W sobotę, 
dn. 19 b. m„ o godz. 9 wiecz. w sa ” Gospo­
dy Robotniczej, Bagatela 12a, odbędzie się 
w ielka zabaw a karnaw ałow a, urozm aicona 
licznemi atrakcjam i.

Ruch zawodowy
Związek Zawodowy Drukarzy i Pokrew­

nych Zawodów w Polsce, Okręg Warszawa.
Związek Zawodowy D rukarzy i Pokr. Za­
wodów zwołuje Ogólne Zebranie drukarzy 
w arszaw skich w dn. 20 b. m, w sali Tow. 
Hygjenicznego (Karowa 31) o godz. 10 rano. 
W szyscy drukarze powinni przybyć.

Związek Zawodowy Ulicznych Sprze­
dawców Gazet prosi wszystkich człon­
ków Związku o bezwarunkowe przyby­
cie na walne zgromadzenie członków 
Związku, mające się odbyć w niedzielę 
dnia 20 b. m. o godz. 6 wieczorem we 
własnym lokalu Związku Zawodowego 
Ulicznych Sprzedawców G azet przy ul. 
Ogrodowej 16 m. 2. Najbliższe tram w a 
je: 0, 4, 6, 8, 16 i 22.

W stęp na salę wyłącznie za okaza­
niem książeczki członkowskiej oraz dla 
nowozapisanych za okazaniem pokw ito­
wania Związku.

Ruch młodzieży
Walne zebranie Kola Uniw. Z- N. M S.

odbędzie się dn. 19 b. m. o godz. 18,45 (Al. 
Jerozolim skie 6) N ieobecni zostaną oddani 
pod sąd organizacyjny.

Walne zebranie Koła politechnicznego Z, 
N. M. S. odbędzie się w sobotę, w lokalu 
T. U. R., A leje Jerozolim skie 6, o godz, 7 
wiecz.

Przedstawienie na Powązkach, Dnia 20 
lutego r, b. o godz. 7 min, 30 w lokalu kola 
Dzielna 95, sekcja dram atyczna Powązkow 
skiego koła Młodzieży TUR. im. L. Mi- 
siołka, urządza przedstaw ienie teatralne. 
B ilety w cenie 50 gr. przy wejściu w dniu 
przedstaw ienia.

Koło „śródmieście", Al. Jerozolim skie 
6. Dnia 20 lutego o godz. 7 wieczorem od­
będzie się w ieczór taneczny.

Dyżury kolportażu Oddz. Warsz. T, U. 
R. Z dniem 18 lutego dział kolportażu b ro ­
szur w Oddz. W arsz. T, U. R. objął tow, 
St. W yszomirski, Tow. W yszom irski dyżu­
rować będzie w Sekretariacie  Oddz, W arsz. 
TUR,, Al. Jerozolim skie 6, I piętro, od 7—
8 wiecz. w poniedziałki,, środy i piątki.

śpiewie „Czerwonego" przyszli na cmentarz, 
gdzie w ykopali grób i pochow ali zmarłego. 
N ajw ierniejsi parafjanie złorzeczyli księdzu, 
któ ry  zapom niał o tem, że Chrystus kazał 
zmarłych grzebać.

Nazwisko tego księdza jest Jan  Telme.
Co na to  ks, biskup Nowak w Przem yślu?

Lwów
OTWARCIE TARGU NASIENNEGO.

Ju tro  odbędzie się we Lwowie w  salach 
G iełdy przy ul. Akadem ickiej 17, uroczyste 
o tw arcie Pierwszego Ogólnokrajowego Tar­
gu Nasiennego, urządzonego staraniem  Tar­
gów W schodnich, z inicjatyw y i pod egidą 
specjalnego Komitetu, utworzonego z p rzed­
staw icieli i delegatów  zrzeszeń rolniczych.

Poznań
ZJAZD KOŃSTYTUCYJNY OKR. ZW.
PRAC. KAS CHORYCH I INSTYTUCJI 

UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH.
Dnia 30-1.1927 r. odbył się w R atu­

szu w Poznaniu Zjazd Konstytucyjny 
Okręgowego Związku Pracowników 
Kas Chorych i Instytucji Ubezpieczeń 
Społecznych na Okręg Poznański, obej­
mujący W ojewództwa Poznańskie i Po­
morskie. Zjazd był liczny, udział w nim 
brali delegaci poszczególnych zorgani­
zowanych związków Pracowników Kas 
Chorych Woj, Poznańskiego, Pomors­
kiego i Śląskiego oraz goście z K rako­
wa i z W arszawy.

Po licznych debatach wyłoniono Za­
rząd w skład którego weszli jako p re ­
zes: F. Nowakowski z Poznania, zast.
Bartw icki z B ydgoszczy, sekr. W ł. Pa- 
ziuk z Poznania, zast. Światowski z Ino­
wrocławia oraz skarbnik W. Zieliński 
z Poznania. Jako  ławnicy: W asilewski 
ze Świecia, Czajkowski z Grudziądza i 
Czupiał ze Środy,

Wilno
ODCZYT T. U. R

Z okazji tygodnia przeciwalkoholow ego, 
miejscowy O ddział T. U. R. urządził w dniu 
6 b. m. w Sali M iejskiej, odczyt n. t. „O naj- 
większem nieszczęściu ludzkości", k tó ry  w y­
głosił prof. R. Radziiwiłfowicz. Po odczycie 
był w yśw ietlany film o tej samej naawie.
Obecnych było przeszło tysiąc osób.

Krościenko Wyżne ( P o w -  K r o s n o )
WOJOWNICZY PROBOSZCZ.

We w torek, dn. 25 stycznia Krościenko 
W yżne, pow. Krosno, było widownią n ie­
zwykłego pogrzebu, Kilka dni przedtem  
zmarł nagle obywatel tejże gminy, gospo­
darz Fajkiel Antoni, k tó ry  dłuższy czas p rze­
byw ał w  Ameryce. W iadomo było, że nie 
chciał on padać plackiem  przed kilerem.

Gdy żona zmarłego udała  się do m iejsco­
wego księdza z prośbą O oddanie ostatniej 
posługi zmarłemu, ten odmówił, grożąc, że 
nie pozwoli go nawet pochować na cmenta­
rzu, lecz w rowie, bo takiego, który nagle 
umiera, sam Bóg karze i nie powinien leżeć 
w  poświęcanej ziem i i

G dy zmarły leża!.już pięć dni, obyw atele 
miejscowi, rozgoryczeni postępow aniem  za­
cietrzew ionego księdza, zebrali się w licz- j nadużycia przekraczają  sumę 40 tys. zł. 
b ie przeszło 300 ludzi z łopatam i i przy ]

Starogard
ODKOPANIE DWUCH GROBÓW 

PRZEDHISTORYCZNYCH.
D o n o szą  z C za rn eg o  L asu , p o w ia tu  

s ta ro g a rd z k ie g o , że  n a  po lu , n a le ż ą c e m  
do ta m te jsz e j do m en y , p o d c z a s  u su w a ­
n ia  k am ien i, n a tra f io n o  n a  d w a  g ro b y  
p rz e d h is to ry c z n e . P rz y  o tw a rc iu  je d n e ­
go z n ich , zn a le z io n o  6 g lin ian y ch  u rn , 
k tó re  z a w ie ra ły  d o b rz e  z a c h o w a n e  k o ­
ści lu d zk ie . D rug i g rób  z o s ta n ie  o tw a r ­
ty  p o  p rz y b y c iu  w e z w a n e j z T o ru n ia  
kom isji d la  k o n se rw a c ji z a b y tk ó w .

Lublin
ARESZTOWANIA W 43 PUŁKU PIECHOTY

Z rozporządzenia Oddziału II Wcijsk. w 
Dubnie aresztow any został szeregowiec Lej­
ba Sajber z  Zamościa, k tóry  zorganizował 
w 43 pułku piechoty w Dubnie grupę kom u­
nistyczną. Obok propagandy kom unistycz­
nej w  wojsku Sajber prow adził akcję kom u­
nistyczną w miejscowych związkach zaw o­
dowych. A resztow anie SajbeTa pociągnie 
za sobą szereg dalszych aresztow ań.

Łódź
ŚLEDZTWO W SPRAWIE NADUŻYĆ 

W BIURZE ADRESOWEM.
W ładze śledcze przeprow adzają dochodze­

nie w spraw ie nadużyć w  Biurze Adreśowero, 
k tóre, jak donoszą, zostały popełnione przez 
k ierow nika biiura, Sitkowskiego i M achu- 
derską, kasjerkę.

W ładze śledcze dochodzą do wniosku, iż

R U C H  R O B O T N I C Z Y

— A m erykański departam ent stanu oś­
wiadcza, że tw ierdzenie jakoby d ep a rta ­
m ent stanu polecił bankom - am erykańskim  
nic udzielać kredytów  obywatelom  m eksy­
kańskim ,. nie odpow iada prawdzie.

— Ochłodzenie w stosunkach sow iecko- 
włoekich dało  się według wiadomości ko- 
m isarjatu ludowego do spraw zagranicznych 
zauważyć w  przem ówieniach, wygłoszo­
nych w czasie w ręczania listów  uw ierzy­
telniających przez przedstaw iciela sow iec­
kiego Kamieniewa królowi włoskiemu. Ca­
łe przyjęcie miało charak te r dem onstracyj­
nie chłodny.

— M iędzy rządam i francuskim i angiels­
kim zaw arty  został układ, wedle którego 
nie p rzesądzając kw estii ratyfikacji u k ła ­
du w sprawie długów, skarb  francuski wpła 
ci skarbow i angielskiemu w ciągu okresu 
budżetow ego 1927-28 sześć miljonów fun­
tów  szterlingów

[ — U chylając decyzję rady  adw okackiej
w Paryżu, sąd przyw rócił adw okatow i Sa- 
dou! p raw a adw okata.
— Przeprow adzana sta tystyka ofiar trzę ­

sienia ziemi w Dalmacji, Bośni i H ercego­
winie wykazuje, iż stra ty  są poważniejsze, 
niż to można było dotychczas przypuszczać. 
Ogólna liczba zabitych według dotychcza­
sowych obliczeń wynosi 89(T osób, liczba 
rannych przeszło 7.000. S tra ty  obliczane są 
na półtora  miljona dolarów.

— W Moskwie podpisano układ rosyjsko- 
japoński, mocą k tórego  japońskie tow arzys- 

■ two naftow e uzyskało koncesję na poszuki­
wanie nafty  na p rzestrzen i 1000 kim. kw a­
dratow ych we wschodniej części wyspy Sa- 
chalin.
—  Dziś rozpoczyna się w  Nowym 

Yorku wielki międzynarodow y turtliej sza­
chowy, w którym  weźmie udział sześciu 

światowej sławy szachistów.

Ruch kult.-ośwfeiowy.
Wydział rob. wychowania dziecka urzą­

dza w niedzielę, 20 b. m. o godz. 4 popoł, 
w lokalu dzielnicowym przy ul. Wolskiej 
44, przedstawienie z tańcami i deklamacja­
mi.

Kursy dla działaczy społecznych i o- 
światowych przy Zw. Pracowników G a­
zowni (Kredytowa nr. 3), zawiadamiają 
słuchaczów i gości, że w sobotę dnia 19 
b. m. o godz. 7-ej wiecz. odbędzie się 
wykład posła K. Czapińskiego, na te ­
mat: „Oświata a ruch robotniczy".

Kurs instrukcyjny T. U. R. dla prowa­
dzących teatry robotnicze. Zarząd Głó- 
ny Tow. U niw ersytetu Robotniczego or 
ganizuje kurs instrukcyjny dla prow a­
dzących tea try  robotnicze, sekcje d ra ­
m atyczne w Oddziałach T. U. R., który 
trw ać będzie 18, 19 i 20 marca r. b.

Program wykładów: Zasady i cele tea 
trów robotniczych. R epertuar teatrów  
robotniczych. Reżyserja teatru  robotni­
czego, D ekoracje i kostjumy, P rak tycz­
ny Wykład rozbioru sztuki. Praktyczny 
przykład chóralnej deklamacji. Zwiedze 
nie tea tru  robotniczego Trudności tea­
tru  na prowincji. Deklamacje, obchody, 
wieczory artystyczne.

Uczestnicy kursu ponoszą koszty pod 
róży; mieszkań i pożywienia dostarcza 
Zarząd Główny T. U. R Zgłoszenia kan 
dydatów do dnia 8 marca. Sekretarjat 
G eneralny T. U R. — W arszawa, uli­
ca Czerwonego Krzyża Nr. 1. Dom Z. Z. 
K.
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CZY BĘDZIE REDUKCJA W HEN- 
RYKOWIE.

Jak  donosi kor. warsz.( Zarząd fa­
bryki' gorzelniczo-drożdżowej w Hen­

rykowie postanow ił przeprowadzić 
znaczniejszą redukcję robotników. P ro­
jekt ten, ze Względu na ciężką sytuację 
ekonomiczną, wyw ołał wśród robotni­
ków zrozumiałe wrzenie. Ja k  się do­
wiadujemy, w związku z tym, w inspek­
toracie P racy  odbyła się konferencja, 
na której delegaci robotników  w ystąpi­
li z wnioskami przeciwstawiającem i się 
redukcji, natom iast zaproponowali, by 
zam iast tego, ograniczono pracę do pię­
ciu dni w tygodniu. Dyrekcja fabryki 
wnioski te wzięła pod rozwagę i defi­
nitywnej odpowiedzi ma udzielić na na­
stępnej konferencji w Inspektoracie 
Pracy.

PODZIAŁ WĘGLA DLA 
BEZROBOTNYCH.

Podział węgla z państwowej akcji opa­
łowej dla bezrobotnych, niepobierających 
zasiłków, na terenie pow, warszawskie­
go, już się rozpoczął.

Z ogólnej ilości 716 ton, przypadającej 
na pow. warszawski, Pruszków otrzymał 
165 ton, Nowy Dwór — 125, Zakroczym 
— 134, Jabłonna 104, Marki — 61, Bliz­
nę — 33, Wawer i Brudno — po 32 i 
Młociny — 30.

Podział dokonywany jest przez po­
szczególne magistraty, lub urzędy gmin­
ne, W każdej miejscowości racja węgla 
uzależniona jest od liczby osób, korzy­
stających z tej akcji.

Kraków
KONSOLIDACJA KLASOWYCH 
ZWIĄZKÓW PRACOWNIKÓW 

UMYSŁOWYCH.
W dn. 13 b. m. odbył się w lokalu Zw, 

Zaw. Pracowników Umysłowych, Sław­
kowska 6, Zjazd delegatów klasowych 
związków pracowniczych, zwołany przez 
Radę Gen. tychże związków. Reprezen­
towane były związki niemal ze wszyst­
kich większych ośrodków Rzeczypospo­
litej. W imieniu Kom. Centr. robotni­
czych związków zawodowych w War­
szawie, obecny był tow. Zdanowski; w 
imieniu krakowskiej Rady Zaw. tow. 
Kruczkowski.

Głównym przedmiotem obrad była 
kwestja dalszej konsolidacji wszystkich 
związków zawodowych pracowników u- 
mysłowych w Radzie Generalnej, jako 
jedynej przedstawicielce klasowego ru­

chu pracowniczego. Celem wzmocnienia 
samoobrony społeczno - zawodowej, 
Zjazd postanowił wezwać Radę Gen. do 
wstąpienia do Kom. Centr. związków  
zawodowych robotniczych w Warsza­
wie. Delegaci, zabierający głos w oży­
wionej dyskusji, podkreślali ważność ze­
spolenia klasowego ruchu pracowników 
umysłowych z ruchem klasowo - robot­
niczym i opowiedzieli się za stałem i bez- 
względnem utrzymaniem kontaktu z ca­
łą klasą robotniczą.

Zjazd zajął stanowisko wobec projek­
tów rządowych, dotyczących spraw pra­
cowniczych, i zaprotestował przeciwko 
próbom ze strony Min. Przemysłu i Han­
dlu pogarszania warunków umowy o 
najmie pracy. Specjalną krytykę wywo­
łała nowa instrukcja Min. Pracy o pra­
wie do korzystania z doraźnych zasił­
ków dia bezrobotnych prac. umysł.

Siedzibę Sekretarjatu Rady Gen. wy­
znaczono w Krakowie.

W sprawie stosunku Rady Gen. do 
Centr. Org. Zrzeszeń Pracowników U- 
mysłowych w Warszawie (Centorg), de­
legaci wskazywali, że jakkolwiek Cen­
torg pod względem klasowości pozosta­
wia wiele do życzenia, to jednak w spra­
wach ogólno - zawodowych należałoby 
zajmować stanowisko wolne od jakich­
kolwiek tarć organizacyjnych

Zgierz
ZAKOŃCZENIE STRAJKU W 3-ch 

TKALNIACH.
A. W. donosi:

• W  związku z długotrwałym strajkiem 
w trzech tkalniach w  Zgierzu, odbyła 
się, przy udziale inspektora pracy, Ra- 
palskiego, konferencja przedstawicieli 
pracodawców z przedstawicielam i robo* 
ników. Po dłuższych debatach udałr 
się doprowadzić do porozumienia i pła­
ce robotników  na poszczególnych arty­
kułach zostały podwyższone do 30 pro­
cent. Robotnicy powrócili do pracy.

Wilno
ZEBRANIE CZŁONKÓW SPÓŁDZIELNI 

KOLEJOWEJ.
W dniu 12 b. m. odbyło się w  W ilnie, przy 

u l  Kijowskiej zebranie członków fiłji Wiln* 
„Krajowej Spółdzielni Spożywców Koleją, 
rzy". Z ostała w ybrana Rada Obwodowa 
w  skład k tórej weszli tow. tow.: Zapolski 
Gosno, Gorgol, Sfążowski, Tnszliński.
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WYPADKI
n a g ł e  z g o n y  p r z y  p r a c y .

W zbrojowni warszawskiej Nr. 2 przy
Stalowej nr. 8, zmarł nagle przy pra- 

cy z niewiadomej przyczyny robotnik, 
63-letni Antoni Miller (Kamienna nr. 8).

'— W rejonowych zakładach żywno­
ściowych przy ul. Jagiellońskiej Nr. 52, 
zmarł nagle z niewiadomej przyczyny, 
Podczas pełnienia służby nocnej, dozorca 
‘ych zakładów, 40-letni Pyonizy Zieliń- 
ski (św. Wincentego Nr. 76).

PRZY PRACY.
P rzy  ro z b u d o w ie  w ęz ła  k o le jow ego  

S zczęś liw icach , ro b o tn ik , L eon  F a- 
o is iak , p o d c z a s  p ra c y  d o s ta ł  się m iędzy  
dw a w ó zk i p rz y c z e m  d o z n a ł p o tłu c z e - 
n ia  p ra w e j nog i. L e k a rz  K a sy  C horych , 
P °  u d z ie len iu  p om ocy , p rz e w ió z ł posz- 
' va n k o w a n e g o  do  sz p ita la  ży d o w sk ieg o  
n a C zy stem .

—  R ó w n ież  n a  S zczęś liw icach  p o d ­
czas p ra c y  p rz y  ro z b u d o w ie  w ę z ła  k o ­
c o w e g o  z a s ła b ł n a g le  z n iew iad o m ej 

P rzyczyny , ro b o tn ik , F ra n c is z e k  W yso- 
cki, z a m ie sz k a ły  p rz y  ul. G ó rczew sk ie j 
jl r ” 27. L e k a rz  K asy  C h o ry ch , po  udzie- 
eniu p ie rw sz e j po m o cy , p rzew ió z ł cho- 

r e go do  dom u.
KATASTROFA NA P R Z E JE Ź D Z IE  

KOLEJOWYM.
, Onegdaj, około godz. 9 rano, na prze­
jaździe kolejowym, między Tłuszczem a 
^yszkow em  dostał się pod pociąg oso- 
b°wy Nr. 741, wóz, jadący z Warszawy 
^  kierunku Łomży, na którym znajdo­
wało się 2 mężczyzn i 2 kobiety.

Jadący z przodu dwaj mężczyźni wy­
szli bez szwanku, natomiast siedząca na 
tylnej części wozu Marjanna Kożuchow- 
ska, lat 27, i Aniela Zleczowa, lat 40, 
mieszkanki wsi Szlubowa, gm. Zabro­
dzia, po w. Radzymińskiego — zostały 
Ctężko poszwankowane.

Zgleczowa, po kilku minutach —-  życie 
Zakończyła, Kożuchowską pociągiem Nr. 
^44 przywieziono do Warszawy, gdzie 
®a dworcu Wileńskim pomocy udzielił 
Jej lekarz Pogotowia, ale zmafrła w dro­
dze do szpitala.

Wóz został zdruzgotany, koń zaś za­
bity.

ŻYWCEM ZASYPANY ZIEMIĄ.
Na ro b o ta c h  z iem n y ch  n a  Ż oliborzu  

o b su n ę ła  się z iem ia  i p rz y g n io tła  p r a ­
cu jącego  tam  ro b o tn ik a , 2 9 -le tn iego  
F ra n c is z k a  K o ło d z ie jsk ieg o  (M iła n r. 67) 
Na r a tu n e k  rzu c ili s ię  inn i ro b o tn ic y  i 
w k ró tc e  K o ło d z ie jsk ieg o  o d k o p a li i 
P rzew ieź li do  K a sy  C h o ry ch  p rz y  u licy  
D zik ie j n r. 75. T am  L e k a rz  P o g o to w ia  
s tw ie rd z ił z łam an ie  o b o jczy k a , o ra z  p o ­
tłu c z e n ie  k o śc i b io d ro w e j, i p o  u d z ie le ­
niu pom ocy , p rz e w ió z ł p o sz w a n k o w a n e  
go do sz p ita la  ży d o w sk ieg o .

ZBIOROWE ZACZADZENIE.
W  b a ra k a c h  w o jsk o w y ch , m ie szczą ­

cych się p rz y  ul T a rg o w e j nr. 77. z po- ,

wodu zbyt wczesnego zasunięcia szy- 
bra przy piecyku żelaznym, wydzielał 
się kwas węglowy, którym  zatruli się: 
2 1 -letni Jan  Celner, sierżant sztabu ge­
neralnego i 18-letni Kazimierz Celne:, 
oraz 18-letnia Leokadja Dybciówna (So­
lec nr. 99). Pogotowie po zastosowania 
odpowiednich zabiegów, pozostawiło 
zatrutych na miejscu.
CEGŁA Z BUDYNKU DWORCA KA­

LISKIEGO.
Na przechodzącego przez teren  b. 

dworca Kaliskiego palacza, 45-letniego 
R o m an a  Kamińskiego z M ilanówka 
spadła z budynku depot cegła i zraniła 
go w głowę. Pogotowie, po opatrunku 
przewiozło poszwankowanego do am­
bulatorium kolejowego n a  Czystem.

ŚMIERTELNE POSTRZELENIE.
34-letni Kazimierz Dębiński, k tóry  we 

własnej kaw iarni przy ul. Płockiej ni 
61 został postrzelony z rewolweru w 
brzuch — zmarł w szpitalu żydowskim 
na Czystem.
WALKA POLICJANTA Z ŻOŁNIE­

RZEM.
Na ul. M arszałkowskiej nr. 12, wy­

wołał aw anturę Ludwik Kotlewski, sze 
regowiec 1 pułku artylerji przeciw lot­
niczej. A w anturnik pobił dozorcę tegoż 
domu, oraz staw iał czynny opór poste­
runkowemu 11-go komisarjatu, używa­
jąc, w czasie awantury, swego bagnetu. 
A w anturnika rozbrojono i przeprow a­
dzono do komendy miasta.
Z ROZPACZY PO NARZECZONEJ.

W domu akadem ików—żydów przy 
ul. Namiestnikowskiej nr. 7, popełnił 
samobójstwo za pomocą poderżnięcia 
gardła i żył obu rąk  oraz powieszenia 
się 25-letni Azryl Pokrzywa, student 
Politechniki. Samobójstwo spostrzeżo­
no po kilku godzinach, po powrocie ko- 
lejJi samobójcy', zajmującego z nim 
wspólny pokój. Przyczyna samobójst­
wa — rozpacz z powodu śmierci narze­
czonej.
ŚMIERTELNE ZATRUCIE ALKOHO­

LEM.
W p rz y tu łk u  n o c legow ym  p rz y  u licy  

D zik ie j n r. 62 z a tru ł  się a lk o h o lem  40- 
le tn i Ig n acy  M isiak , ro b o tn ik , z am ie sz ­
k a ły  w ty m że  p rz y tu łk u . L e k a rz  P o g o ­
to w ia  s tw ie rd z ił śm ie rć . Z w ło k i p rz e ­
w iez io n o  do  p ro se k to rju m .

W Y P A D E K  S A M O C H O D O W Y .
N a K ra k . P rzed m . p rz e d  ko śc io łem  

św . K rz y ż a  3 3 -le tn ia  Z ofja  G ro n n e lo w a  
p rz e c h o d z ą c  p rz e z  jezdn ię , d o s ta ła  się 
pod  sam o ch ó d  n r. 18896, p ro w a d z o n y  
p rz e z  sz o fe ra  M ieczy s ła w a  Z ag o ń sk ie - 
go (S ta lo w a n r. 12). O gó ln ie  p o tłu c z o n ą  
G ro n n e lo w ą  w s ta n ie  c iężk im  p rz e w io ­
z ło  P o g o to w ie  do sz p ita la  św . R ocha .

SMACZNIE
TANIO

ZDROWO
o t o  n a s z e  h a s ł a

Z GIEŁDY

J E R O Z O L I M S K A  32.
C e n y  w ó d e k ,  z a k ą s e k  i  g o t o ­

w y c h  d a ń  w y b i t n i e  n i s k i e .

c a r i ó w .

h u r c z y n a .

Sąd N ajw yższy  ro z p a try w a ł w czo ra j 
sp raw ę  W ito ld a  H u rczy n a , p o d p ro k u r . 
sądu  a p e la c y jn e g o  w  W iln ie .

P o d p ro k . H u rczy n  o d  1921 ro k u  z a ­
b r a ł  p ie n ią d z e  zn a jd u jące  się w  a 

*ac h sąd o w y ch . P rz y z n a ł się do n a d u ­
żyć w 14 w y p a d k a c h . M iędzy  innym i 
p rzy w ła szczy ł' sob ie  4.800 doi. L ew in - 
s°n a , k tó ry  m ia ł sp ra w ę  k a rn ą  za  p rz e
h y c a n ie  ob ce j w a lu ty  z P o lsk i z a g ra ­
nicę.

S ąd  A p e la c y jn y  sk a z a ł H u rczy n a  n a  ' 
â t  w ięz ie n ia , z am ien ia jąceg o  dom  po j 

P raw y  i p o z b a w  ’m e p raw .
S ąd  N ajw yższy  w y ro k  ten  z a tw ie rd z i!

I. K,

° < k z y t  p o Sla  A n to n ie g o  P ą c z k a . Sta- 
aniern W arsz. Org. Młodz. T. U. R.

tow. pos„ A- Pączek
ygrosi w e w to re k , d n ia  22 lu teg o  w  

°k a lu <3. K. R„ Al Je ro z o lim sk ie  6, I 
^ t r o  o godz. 7 min. 30 w iecz . o d czy t 
, }" „ S k ą d  Państwo bierze i no co wy- 
d,e Pieniądze1.
W ejśc ie  b e z p ła tn e . W stę p  w o ln y  d la

Vszystk ich .

SPIESZCIE
Dziś w Sekretariacie Stołecznej 

  operetki
m e s s a l -n i e w i a r o w s k i e j

Bielańska 5, tel. 198 22, o d b y w a  się
sprzedaż biletów na

Bal karnawałowy
w dzień 26 lu te g o  q o d z . 12 w n o c y . 
Ceny o d  4 zł. d o  18 zł. P rz e d s p r z e ­
daż o d b y w a  s ię  u  C h o d o w ie c k ie g o , 

Krak Przedm 9. tel. 989

'  W arszawa, dnia 18 lutego

W aluty i  dew izy .
Dolar Stan. Zjedn. 8,92. Belgia 124,75.— 

Holandia 359.05. Londyn 43,51. Paryż 35,17 
Praga 26,58V2. Szwajcarja 172.55. W łochy 
3g.973/2 W iedeń 126.37V2. Nowy Jo rk  8.95.

P apiery  p r o c e n t o w e .
8%  L. Z. Państw. Banku Roln. 85.00. 8%  

L.Z. Banku Gosp. Kraj. 85,00. 10% Pot. kolej 
100.50.—. 5%  Państw. Poż Konwersyjna 58,75 
5%  L. Z. W arszawy prredw . —,—. 6%
L. Z. W arszawy 62,00 — 60.50-------,-------
4W /0 L. Z. W arsz zlotowe, 58 00 6%  Poż. 
doi. 86.00 (zł. 769.70). 8%  Poż. konwersyjna. 
98,00- ą-W /oL-Z. ziem. złotowe 50.50. 51,50 
51.25— .— 5%  L. Z. W arsz. do 1918 r. — 
6%  Oblig. W arsz. 1915— 16 r. 31.00—33,50.

A kcje.
Bank Polski 103,00—104,00. — Bank Dy­

skontowy 12,75. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Eank Zachodni 2,85. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
1,90 Bank Zw.Sp.Zarobk. 11.25,11,35 Kijewski 
0,25. Siła 76.00. Chodorów 109,00. Czersk 0,60 
Gosławice 49,00 Cukier 4.35—4.30 Łazy ,—. 
W ysoka . Nobel 3,10. W ęgiel 90,00— 
90.25. Firlej —.— Cegielski 30,00 — 32,00 
Lilpop 20.00—20.50 Modrzejów 6.55. Norblin 
t—. Ostrowiec 14,50 14.35, 14.00 Rudzki 1,45 j 

1,40 Starachowice 2,64—2,66—2,59 Zieleniew­
ski __,—. Zawiercie 23,50 Żyrardów 13,75
Haberbusch 93,00 Żegluga ,—. Spirytus 
2 95 .— Borkowski 1,55—1-60- Bank Han­
dlowy 5.60. Elektryczność 46.00. Częstoei- 
ce 2,15—2.20. Parowóz 1,00 — 0.92— .—.
Puls 6.90—7.00. Spiess 58,00------. Micha
łów 0.44 Ortwein 0.48. Spirytus 2.85—2.90. j 

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e ,  

z dnia 18.11 godz. 10 wieoz.

D olar amer. 8,92 i %  grosza.
A kcje — tendencja utrzym ana. Bank Pol­

ski 103,00, Cukier 4,27 J-ś. W ęgiel 90,00. Mo­
drzejów 6,30. Lilpop 20,00. O strow iec 14,40. 
Rudzki 1,46. Starachow ice 2,67. ŻyTardów 
13,50.

Rubli 100 złotem  471,75. Listy Zastawne 
złotowe bez zmiany. O broty małe.

k r o n i k a
STAN POGODY.

T em peratura  najw yższa wynosiła w czo­
raj w  W arszaw ie — 104, najniższa — 6°,7. 
W Zakopanem  w czoraj przez cały dzień p a ­
dał śnieg, tem peratu ra  rano — 10°, w  po­
łudnie — 8", najwyższa onegdaj — 1°; śnie­
gu 65 ctm. W  górach rano p a d a ł śnieg, tem­
pera tu ra  — 16°, śniegu od 1 do 2 metrów , w 
Morskiem Oku wielkie zaspy śnieżne.

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: pogoda zmienna (śnieg naprze- 
mian z przejaśnieniam i), rano um iarkow any, 
a naw et miejscami silniejszy mróz, potem  
szybsze ocieplenie. Na południu kraju 
chmurniej. S łabe w iatry  z kierunków  pół­
nocnych.

Odczyty Stow. Inżynierów M echaników
Polskich. Dnia 19 b. m., o godz. 6-ej wiecz. 
odbędą się 2 odczyty w audytorjum VII 
Politechniki W arszawskiej, k tó re  wygłoszą 
prof. W. Borowicz i prof. E. T. Geisler. T e­
matem odczytów  będzie omówienie ak tu ­
alnych zagadnień konstrukoji i w ykonania 
turbin parowych. W stęp  na odczyty mają 
wszyscy członkowie Stow. Inż. M echaników 
oraz członkow ie innych polskich S tow arzy­
szeń technicznych, za okazaniem legitym a­
cji.

K omitet Muzeum Rzemiosł i Sztuki S to ­
sowanej zaw iadam ia, że doroczne walne 
zgrom adzenie członków  Muzeum odbędzie 
się w dniu 19 b. m. o godz. 6 wiecz. w 
pierwszym i o godz. 8 wiecz, w  drugim te r ­
minie w lokalu Muzeum, Chmielna 52 (czy- 
telnia, I p.).

W ieczornica tow arzyska. W sobotę 19 b. 
m., Polski Klub A rtystyczny (Hotel Polo­
nia) urządza dla członków swoich i w pro­
wadzonych gości K arnaw ałow ą W ieczornicę
artystyczną. Początek  o g. 10-tej.

Collegium Publicum W olnej W szechnicy.
Dnia 20 lutego odbędą się w sali posiedzeń 
T-w a Naukowego W arszawskiego (Śniadec­
kich 8) dw a odczyty; o godz. 12 — prof. W. 
Trojanowskiego p. t. „H enryk Siem iradzki" 
(w 25-ą rocznicę zgonu) oraz o godz. 13 m. 
15 odczyt zast. proi. Z. G ralińskiego p. t. 
„U kłady locarneńskie a bezpieczeństw o 
Polski". W stęp bezpłatny.

Kino dla dzieci. W  niedzielę, o godz. 4-ej 
odbędzie się w Ognisku Dziecięcem, G ró­
jecka 63, przedstaw ienie kinowe. Dla dzie- 
ci z Ognisk w stęp wolny, dla gości 20 gr,

14-ta LOTERJA PAŃSTW OW A.
W czoraj, w  9-yin dniu ciągnienia 5-ej k la­

sy państwow ej loterji klasycznej, główniej­
sze w ygrane padły na num ery następujące:

Po 3,000 zł. na N-ry: 29137 33340 56059.
Po 2,000 zł. na N-ry: 45325 55462.
Po 1,000 zł. na N-ry: 1659 18059 22997

30878 33150 42599 46043 47820 48985 50880
58302 62956 63563 67982 70073 72846.

Po 600 zł. na N-ry: 6218 8305 11998 12317 
14057 15317 36105 36807 40126 43642 46820
56908 58079 59452 59558 62489 63096 64465
65046 65121.

Po 500 zł. na N-ry: 383 1308 8120 15206 
15829 19919 21634 32014 32484 35095 49989
51558 53529 55729 56378 57045 64222 71254
75775 78540 79844.

Po 400 zł, n a  N-ry: 2679 2980 4090 5862 
5669 6222 6931 8822 11972 13008 18405 19492 
26323 26879 27106 28437 33289 34613 37258
39079 40464 40575 43570 44142 46903 47487
48862 49214 49641 51502 51671 56122 59628
60783 61315 62517 62881 62994 64507 68257
69373 71411 77456 78141.

UWADZE P p . KUPCÓW, AGENTÓW I WOJAŻERÓWI

JUŻ 0 TW A R TA I

WIELKA KAWIARNIA
W DOMU RAKLAMY I INFORMACJI

n 'REKI  N“
NALEWKI 2a. Tel, 315-80. P A S A ł SIMONSA.

I piętro, front, wejście z uliczki od strony ul. Długiej.

CEN9 NAPOJÓW 1 ZAKĄSEK H A IN IftlE  U mmm z
! Jedyne miejsce dla skutecznej i taniej reklam y ściennej !

TEA TR I MUZYKA
Dzlf w tea trach  m i e j s k i c h
W i e l k i

o 8-ej „Żydówka"

N a ro d o w y
o 8-ej „Zbójcy"

L e tn i
o 8-ej „W rajskim ogrodzie"

Wykaz wygranych I stawek prze­
glądać można codziennie d a r m o  
w Jed yn ej największej, najstarszej 
i najszczęśliwsze! kolekturze

E . L IC H T E N S T E IN  I S - k a
Warszawa, Marszałkowska 146 
lub w oddziałach kolektury: 

Bielańska 3, Kr.-Przedmieście 37, Kró­
lewska 43, Nalewki 42.

Filja w Łodzi: Piotrkowska 72 w gm a­
chu Grand Hotelu.

Losy do 5-ej klasy są Jeszcze do na­
bycia. Ciągnienie trwa do 15 marca 
r. b. włącznie. Kolosalne sum y do 
wygrania. Szczęście sprzyja tylko na­

szym graczom.
U w aga: Loay do I k l. 15-ej L o­
terji P ań stw , są  ta m że  ju ż  do 

nab ycia .
W ybrane p o w ię k sz o n e  z 12 
m iijonów  na z ł. 16 m iljonów .

P o p y t w ie lk i. P rzew id u je  s ię
brak lo só w . ^

R adzim y p o sp ie sz y ć  s ie  z kun- 
n em  lo su . C zas na^Ii t 

C ena lo só w  n ie  zm ien ion o  t  i 
1/4—-zł. 10, 1 /2 -z l .  20 , l / l " r f  40! 

Firma egz. od r. 1835 
Konto P. K. O. 9374.'

WIELKA WYGRANA
ZŁ. 200.000 NA Nr. 57.918 
PADŁA W  NASZEJ KOLEK­

TURZE.

Teatr Wielki. Dziś „Żydówka". Ju tro
0 3 popoł. po cenach zniżonych „Halka"; 
w ieczorem  „Faust" z „Nocą W alpurgji".

T ea tr Narodowy. Codziennie „Zbójcy".
W niedzielę o godz. 4 popoł. po cenach 

zniżonych „Śluby panieńskie".
Teatr Letni. Codziennie „W rajskim  o- 

g-odzie".
W  niedzielę popoł., po cenach zniżonych, 

„Potęga reklam y".
Teatr Polski. Dziś „Car Paw eł I" M ereż- 

kowskiego. Ju tro  o 3 popoł. po raz p ierw ­
szy na przedstaw ieniu popołudniowem „Dzie­
je G rzechu" po cenach zmiżonych.

Teatr Mały. Dziś prem jera wesołej ko- 
mediji M olnara „Jedyny  ratunek". Ju tro  o 
12 w  poł. po cenach najniższych „Świt, dzień
1 no*c". O 4 popoł. po raz  pierw szy po ce­
nach zniżonych „O rzeł czy reszka?".

T ea tr Ćwiklińskiej i F ertnera . Codziennie 
„Potasz i Perlm utter".

T ea tr M essal - Niewiarowskiej. „Księżna 
cyrków ka".

W niedzielę o godz. 4.15 po południu o- 
degraną zostanie po cenach zniżonych od 
1 zł. do 6 zł. opere tka  „Targ na dziew czę­
ta" z pp. M essal i N iewiarowską. Panowie, 
nabyw ający b ilet do krzeseł lub loży, o- 
trzymują dodatkow y bilet bezpłatnie dla 
jednej pani.

T ea tr Komedja. (Jasna 3). Dziś i jutro 
nieodwołalnie ostatnie przedstaw ienia te a ­
tru  J. Jużnego „Ptak Niebieski". Ju tro  dwa 
przedstaw ienia o godz. 4 popoł. i o 8 wiecz.

T ea tr F redry. W  sobotę popołudniu o g.
4 przedstaw ienie dla młodzieży szkolnej 
„K rakowiacy i G órale". W ieczorem poraź 
pierwszy „Iwonka", Germana. W  niedzielę 
w południe o godz. 12 bajka dla dzieci .Ba- 
ba Jaga". Popołudniu raz leszcze „ Iw onka '

T ea tr Odrodzony (na Pradze). Dziś i dni 
następnych „Trędowata".

W niedzielę o godz. 4 po poł. po cenach 
zniżonych komedia „Z przyjem nością".

Dzisiejsza prem jera „Szopki Cyrulika". 
Dziś w no-wej sali cukierni „Dużej Ziemiań­
skiej" prem iera politycznej szopki „Cyrulika 
W arszawskiego". Codziennie dwa p rzed­
staw ienia o godz. 8,15 i 10 wiecz. Kasa 
dzienna u Chodowieckiego, K rakow skie 
Przedm ieście 9.

Teatr „Zjednoczonych". Dziś o godz. 7 
i 9,30 rew ja „Pod kołderką".

T ea tr Qui Pro Quo. Codziennie w iel­
ka  rew ja aktualna pod tytułem . „No to 
chodź pan" z udziałem całego zespołu.

HEMATOGEN— LEK
zaleca się przy błędnicy, mało- 
krwlstości, skrofułach, cierpie­
niach ustroju nerwowego, osła­
bieniu, pobudza apetyt, nie 

psuje zębów.
Dla dorosłych, dzieci i starców.
F a b ry k a  C hem iczna 

,.L ek“ 
P oznańska 11, tel. 257-60

Teatr „Perskie Oko". We wtorek, dn. 
22 b, m., ukaże się retrospekcyjna rewia p.i. 
„Adju Fruziu", mająca symbolizować poże­
gnanie karnaw ału .

T ea tr Rozmaitości „Mignon" (M arszał­
kowska 81b). Dziś i dni następnych rewia 
p. t- „Figle karnaw ału".

T ea tr „Eldorado". Dziś i codziennie ope­
re tka  „Cnotliwy G uw erner" z udziałem ca­
łego zespołu.

T ea tr Olimpja. Codziennie program  p t. 
„A właśnie w nocy".

Z Filharmonji.
W niedzielę popołudniu dalszy ciąg cy­

klu symfonii Beethovena Koncert poprze­
dzi prelekcja, k tó rą  wygłosi prof. St. N ie­
wiadomski. Program zaw iera uw erturę „E- 
groont", czw artą symfonię i koncert po­
trójny, k tó ry  w ykona znane T r ę  (pp Po- 
hlowa, Kmitowa i Borzakowski). Porankiem 
niedzielnym dyrygować będzie p. Kazimierz 
W iłkomirski, a solistami będą pp Maria 
W iłkom irska (fortepian) i Bolesław Ginz- 

i burg (wiolonczela).

Z K onserwatorjum. Ju tro  o godz. 8.15 
odbędzie się w sali K onserw atorium  kon- 

I  cert recital laureatk i konkursu szopenow- 
! skiego, p. R. Etkinówny.

W poniedziałek, dn. 21 b. m., odbędzie 
j  się w sali K onserw atorium  wieczór pieśni 

polskich w in terpre tacji pieśniarki p. Ireny 
I Religioni - Radziszewskiej. Kasa: Chodo­

wiecki, Krak. Przedm. 9.

j T ea tr d la dzieci. Jasna 3 wystawia w nie- 
i dzielę 20 b. m. o godz. 12.15 baśń fantastyce

C zesław a Zbierzyń- 

komedyika

ną „Książe leniuszek 
skiego.

W idowisko uzupełni weśoła 
„G rubasek".

K oncert w „Splendidzie". Ju tro , w nie- 
dzielę o godz. 12 w poł. odbędzie się inau­
guracyjny koncert w sali kina „Splendid”. 
W ykonawcy: p ianistka Róża Benzefowa, 
śpiew aczka W anda W erm ińska, tenor M ar­
celi Sowilski i skrzypek Józef Kamiński. 
Prog ram obfity i urozm aicony: Bach. W ag­
ner, Chopin, • W ieniaw ski, Niewiadomski, 
Bizet i inni. K oncert ten będzie zapocząt­
kow aniem  najtańszej imprezy koncertowej 
w W arszawie. Ceny biletów  bowierp wyno­
szą od 50 gr. do 2 zł. Miejsca num erow ana 
B ilety w przedsprzedaży u Chodowieckie­
go.

TA N IE K ONCERTY

od 50 groszy ćo 2 zł.
(Miejsca num erow ane, szatnia nieobo­
wiązkowa)^ W  sali „SPLENDID", 
Gal. Luxemburga. Inauguracja w Nie­

dzielę 20 b. m. 
W ykonawcy: R. Benzefowa (fort.),
W. W erm ińska (śpiew), M. Sowilski 
(śpiew), M. Fliderbaum  (skrzypce). 

Bilety u Chodowieckiego.

SPECJALIŚCI
chorób w en ery cz ­
nych, skórnych i nie­
mocy płciowej przyj­
mują od 11 do 1 pp 
I od 7—8 w. w lecznicy 
DŁUGA 2. W izy­

ta  3 zł.

Dr. REJZENBERG
ŻELAZNA 76. W en eryczn e , skórne, 
niem oc ple.,  analizy krw. i nasienia. 12—2, 

4—8. Do 9 r. bezpł.

PrzycliortnlafllaGliorycli

GRANICZNA 14
Telefon 57-44.

Przyjmują l e k a r z e  
wszystkich specjal­

ności. Gabinet den­
tystyczny. Roentgen. 
Lampa kwarcowa, e le -  
jdrytacja, analizy le­
karskie. Przyjęcia c o ­
dziennie. Choroby w e­
neryczne od 7-ej do 

8-ej wieczorem . 
P orad a 3 z ło te .

L E C Z N I C A  
CHŁODNA 42,

! tel. 52-52 
W szy stk ie  sp ecja l-  
no&ci. Porada 3 zł,,
czynna od 10—8, w n ie­

dziele 10—3. 
Chor. weneryczne 

1—3 pp., 7 — 8 wlecz

Maszyny
K e m p I s t y dawniej 
Kemplsty-Kasprzyckl, 
nożne od 168 zlołych. 
Tanio bo skiadfabrycz- 
ny. Plac Zbaw iciela— 
Marszałkowska 41

Robotnicy po­
pierajcie swoje 
pismo codzienne

Potrzebni
drykier, kowal na  ro­
boty ażurowe, galwa 
nizer, justler, lokaj 
miody, pllnlkarz oraz 
na wyjazd majstrowie 
fornlerzy I tartaczni 
hutnik na szkło chi­
rurgiczne, formlarze 
do cegieln i. Zgłaszać 
się do Państwowego 
Urzędu Pośrednictwa 
Pracy — Ciepła 21.

Patefony, Par-
l o f o n y , ™ " ’'
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

P o trzeb n y ” 7̂ ;
elektryk obznajmlony 
z wykonywaniem in­
stalacji elektrycznych. 
Zgłaszać się  do Pań­
stwowego Urzędu Po­
średnictwa Pracy, Cie­
pła 21.

ścien- 
ne ze­

garki. Pierścionki, 
obrączki na raty bez 
zaliczki. Przyjmuje, 
reperacje. Zegarmistrz 
Gutmacher — Sm ocza  
21, róg Dzielnej.

M o h l D  na  Nai -U C U lC  tańsze źró­
dło, nowych. używa 
nych l otomany. Zło­
ta 7—23.

A U e s a ty )
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W Z O R O W Y  C Z Ł O N E K
ZEBRANIA

PRZYKAZANIA DLA „SUMIENNYCH” 
YOWARZYSZdW

W iedeńska „A rbeiterzeitung", or­
gan socjalnej demokracji A ustrji dru­
kuje bardzo zabawny feljetonik, 
wykpiwający członków partji i zw. 
zaw., grzeszących niepunktualnością 
i lekceważeniem swych obowiązków.

Nie przychodź na zebrania.
Jeżeli już przychodzisz, przychodź 

zapóźno.
Naogół, jeżeli pogoda nie jest pię­

kna, przełóż sobie te rzeczy dziesię­
ciokrotnie.

Nie bierz na siebie żadnych obo­
wiązków; łatwiej krytykować aniżeli 
pracować.

Mimo to, nie pozwalaj na to, żeby 
nie wybrano cię do zarządów. Kiedy 
jednak znajdziesz się w zarządzie 
nie przychodź na zebrania.

Kiedy pytają cię o twe zdanie, od­
powiadaj, że nie masz nic do powie­
dzenia; nie zapominaj jednak powie­
dzieć każdemu po zebraniu, jak w ła­
ściwie należy tworzyć historję.

Nie pracuj nigdy więcej, aniżeli 
wymaga niezbędna potrzeba, jeżeli 
jednak inni więcej pracują, wymyślaj 
im, że klika bierze się do wszystkiego. 

Nie staraj się o nowych członków; 
zrobią to inni.

ODZNACZENIE NAUKOWE I ARTYSTYCZNE

/

W niemieckiej Republice zniesione zostały wszystkie odznaczenia, or­
dery, których taka rozmaitość była za czasów cesarskich. Pozostały je­
dynie odznaczenia artystyczno-naukowe w formie tarczy z orłem (na lewo) 
i odznaczenia za sprawność fizyczną i wyczyny sportowe (na prawo), w 
formie medalu bronzowego.

Z RADIOSTACJI WARSZAWSKIEJ
SOBOTA.

15.00 — 15.25 K om unikaty: gospodarczy 
ł meteorologiczny. 15 30 — 16.45 Sta. ja nie 
czynna. 16.45 —  17.10 Od zvt p. t .Życie 
mrówek", wygłosi prof. ‘.dam C z a jk o w ­
ski. 17.15 — 18.40 K oncert popołudniowy. 
W ykonaw cy. O rk iestra  P. R. prof. J a n  Jjwo 
rakow ski (dyrekcja), p. Ju ljusz Iłofiman 
(śpiew) i p. Sew eryn Śnieckowski (obój). 
Część I-śza. 1. G iordano: Fan tazja  „Fedo­
ra"  — w ykona ork iestra , 2. a) G iordano: 
Romans z op, „Fedora", b) Goldmark: Ro­
mans z op. „K rólow a Saba", odśpiewa p. 
Juljusz Hoffman. 3. a) M eyerbeer: A rja z
op. „R obert D jabeł", b) Haydn: M enuet — 
w ykona p. Sew eryn Śnieckowski. Część II: 
4. a) Flotow : U w ertura  do op, „Albin", b) 
F. Rybicki: W alc — w ykona orkiestra. 5.
a) N iewiarowski: N a ligawce, b) Gall: Sere­
nada — odśpiewa p. Juljusz Hoffman. 6. a) 
K raisler: P reghicra, b) Sulima: Serenade 
d 'am our — wykona p, Sew eryn Śnieckow ­
ski. 18.40 — 19.00 Rozmaitości. 19.00 — 
19.25 Odczyt p. t,: „A ntoni Lange" — w y­
głosi red. Zdzisław  D ębicki (dział: „L itera­
tura Polska").’ 19.30 — 19.45 K om unikat ro l­
niczy. 19.45 — 20.10 O dczyt z działu „Ra- 
djokronika" — w ygłosi Dr. M arian Stępow - 
ski 20.10 — 20.30 Przerw a. Przypuszczalnie 
kom unikaty. 20.30 — 20.45 Djalog na tle 
Junoszy Szaniaw skiego w w ykonaniu pp.; 
Antoniego B ednarczyka I H enryka Kawal- 
skiego. 20.50 — 22.00 K oncert muzyki lek ­
kiej. 22.00 — 22.30 Sygnał czasu. Komuni­
katy  prasowe. 22.30 —• 23.30 Transm isja mu 
zyki tanecznej z cukierni „W ielka Ziem iań­
ska.

NIEDZIELA.
14.15 — 14.40. O dczyt p. t. „Hodowla trzo 

dy chlewnej: ra sa  — kierunki", prelek. I — 
wygi. p. M arja K arczew ska dział „R olnict­
wo. Po odczycie kom unikat m eteorologiczny, 
ny.

14.40 — 15.00. S tacja nieczynna.
15.00 — 17,00. T ransm isja z Filharm onii 

W arsz. Iii-go koncertu  symfonicznego z cy­
klu B eethovena. W ykonaw cy: O rkiestra  
Filharm onji W arszaw skiej pod dyr, G rzego­
rza F ite lberga o raz  p. Lidja Kmitowa (skrzyp 
ce), p. M arja Pohlow a (fort.) i p. M ichał Bo- 
rzakow ski (wiolonczela).

Część I.
1. U w ertura „Egm ont" —  w ykona ork ie­

stra. 2. K oncert potrójny C -dur na  skrzyp­
ce, w iolonczelę i fortepian, z tow. ork ie­
stry: 1) Allegro, 2) Largo, 3) Rondo alla Po- 
lacca.

Część II.
3. Symfonja IV-ta. I. Adagio vivace, II. 

Adagio, III. A llegro vivace, IV. F inale (Alle­
gro ma non troppo) — w ykona orkiestra.

17.00 — 17.25. Program  dla dzieci (p. Bene 
dykt Hertz).

konaw cy: O rk iestra  P. R. dyr. Jan a  D w ora­
kowskiego, p. E dw ard H aus -  Ferraro  
(śpiew) i p. Edmund W ojakow ski (flet).

Część I-&.
1. a) Ang. Soderm an: Szw edzki m arsz w e­

selny, b) B. G odard: „Viennoise" op. 55, c) 
G iordani: „Caro mio ben"—wykona orkies­
tra. 2. V erdi: A rja Rodrigo z op. „Don Car- 
losa" — odśpiew a p. E. Mamus-Ferrano. 3. 
V erdi-Popp: W alc koncertow y na tematy z 
op. „T rav ia ta"—w ykona p. E. Wojakowski.

Część Il-a.
4. L. Sieda: Suita p. t. „K arnaw ał": I. In­

trodukcja, II. Taniec P ierro ta , III. Serenada, 
IV. W alc, V. F inał — w ykona orkiestra. 5.
a) E- K ronke: C aprice Im promptu, b) Mo­
niuszko - Popper: Prząśniczka — w ykona p. 
Edmund W ojakow ski. 6. a) Gall: Barkarolla,
b) Niewiadomski: P ieśń żołn ierska — od­
śpiewa p, Edw ard Haus - Ferraro .

18.40 — 19.00. Rozm aitości — w ygłosi p. 
Lewiński.

19.00 —  19.25. O dczyt p. t. „Polska na pro 
gu Złotego W ieku" — wygł. prof. H enryk 
M ośc/cki (dział „H istorja Polski).

19.30 — 19.55. O dczyt p. t. „Rozwój i stan 
obecny ludoznaw stw a polskiego" —  wygło­
si prof. S tanisław  Poniatow ski.

19.55 — 20.00. O dczyt p. t. „Psychotechni- 
ka" — wygłosi inż. Eugenjusz Porębski.

20,30. „Kulig w  T arninach", fragm ent z 
„Popiołów " Stef. Żeromskiego w opracow a­
niu radjofonicznem  p. B. H ertza i reżyserji 
p. W. T atarkiew iczów ny — w ykonają a rty ­
ści scen w arszaw skich. Ilustrację muzyczną 
przygotow ał p. St. Nawrocki, dekoracje aku­
styczne p. A. W odzinowski.

20.50 —  22.00. K oncert w ieczorny. W yko­
nawcy: Chór mieszany „Lutni W arszaw skiej" 
pod dyr. prof. P io tra  M aszyńskiego, o rk ie­
s tra  P. R. pod dyr. prof. Jan a  D worakow ­
skiego, p. M ieczysław  Salecki (śpiew), oraz 
prof. Je rzy  Lefeld i próf. Feliks S tarczew ­
ski (akompaniament).

Część I-a.
1. a) Kurpiński: Polonez p. t. „W itaj", b) 

Noskowski: Fragm ent z op. „Livia Quintil- 
la" — w ykona orkiestra. 2. a) Noskowski: 
A stry, b) „Prószy śnieżek", c) K rakow iak — 
odśpiew a p. M. Salecki. 3. M oniuszko: Z so­
netów  krym skich: a) Ruina, b) Noc —  w yko­
na chór mieszany „Lutni W arszaw skiej".

Część Il-a.
4. a) Friedm an: Leci piosenka, b) Żeleń­

ski: Jas iek  z pod Sącza — odśpiew a p.
M ieczysław Salecki. 5. Noskowski; Suita chó 
ralna p. t. „G rajek" w ykona chór mieszany 
Lutni W arszawskiej. Partję  solową w ykona 
p. M ieczysław  Salecki.

22.30 —  23.30. Transm isja muzyki tanecz­
nej z cukierni „W ielka Ziemiańska".

TOW. ANDRZEJ STRUG
otrzymał nagrodę im, Marji Orzeszko­

wej za swoją działalność literacką.

DRUGI DZIEŃ
NARCIARSKICH MISTRZOSTW 

POLSKI
DRUŻYNOWE ZWYCIĘSTWO PA­

TROLU POLSKIEGO. 
WOJSKOWE ĆWICZENIA NARCIAR­

SKIE.
W czoraj w drugim dniu międzynaro­

dowych zawodów narciarskich o mi­
strzostwo Polski, rozegrany został tyl­
ko bieg wojskowy z przeszkodam i na 
dystansie 7 kim.

W śród ciężkich w arunków atm osfe­
rycznych, przy silnym w ietrze oraz du­
żych opadach śnieżnych wyruszyło ze 
startu  70 zawodników polskich, czesko- 
słowackich oraz rumuńskich.

W  klasyfikacji indywidualnej zwycię­
żył szer. G ierauer (Czechosłowacja) 27 
m. 28 s.

2) Czech W ładysław  (Polska) 27 m. 
58 s.

3) Gąsienica (Polska) 28 m. 43 s.
4) Rucanano (Rumunja) 29 m. 01 s.
5) W ójcicki (Polska) 29 m. 29 s.
6) Zaydel (Polska) 29 m. 44 s.
Drużynowo zwKycięstwo odniosła Pol­

ska 17900 pkt. przed Rumunją 16.600 
pkt. oraz Czechosłowacją 16575 pkt.

Po skończonym biegu odbyły się woj­
skowe ćwiczenia narciarskie, którym  
przyglądało się przeszło 1000 osób pu­
bliczności. Ćwiczenia te, mimo nieprzy­
bycia eskadry aeroplanów, w ypadły 
nadzwyczaj efektownie, wykazując 
sprawność i dzielną postaw ę naszej Ar- 
mji.

Dziś w trzecim dniu zawodów odę- 
dzie się bieg główny na dystansie 18 kil. 
Należy się spodziewać piękbej mroźnej 
pogody, gdyż opady śnieżne ustały, 
przy jednoczesnem podnoszeniu się ba­
rom etru.

Jak  się w  ostatniej chwili dowiadu­
jemy, W ęgrzy zgłosili do zawodów 3 
swych reprezentantów ', którzy dziś przy 
bywają do Zakopanego.

Przy sposobności zaznaczamy, że o 
zdobyciu ty tu łu  m istrza Polski na rok 
1927 zadecyduje suma punktów w Bie­
gu 18 kim. oraz skoku.

MARION TOLLY, śpiewaczka amery­
kańska, W3rstępująca w  teatrze Me­
tropolitan w  Nowym Jorku, otrzymu­
je 800,000 złotych rocznej gaży, a o- 
prócz tego 25,000 złotych od występu.

DWA LATA BEZ DESZCZU!
GŁÓD I NĘDZA WYNIKIEM KLĘSKI ŻYWIOŁOWEJ

Zachodnie okolice Południowej A- 
fryki przeżywają teraz  niezwykle 
długi okres suszy. Przez osiemnaście 
miesięcy opady deszczowe dosięgły 
zaledwie półtora cala. Niektóre miej­
scowości nie widziały deszczu przez 
całe dwa lata. Żyzne i kwitnące do­
statkiem okręgi tamtejsze stały się 
wskutek tego pustynią. W ielu osadni­
ków porzuciło swe gospodarstwa aby 
poszukać nowych pastwisk dla bydła, 
które masowo zdycha z braku wody. 
Szkody powstałe wskutek tej kata­
strofy obliczają do tej pory na 22 i 
pół mil j ona złotych. Ludność również 
cierpi głód gdyż niema zbóż, a więc 
chleba. Kobiety i dzieci nie pokazują 
się poza domem z braku odzienia,

I

które trudno uszyć, gdyż niema i su­
rowca lnianego czy bawełnianego. 
W ładze rządowe dostarczają ludno­
ści trochę mąki i kaszy, ale nie za­
spakaja to normalnych potrzeb odży­
wiania. Na dobitkę .ogarnął tę p o ła ć  
kraju orkan, który wyrządził wielkie 
szkody, gdyż większość osadników 
utraciła narzędzia uprawy roli, zni-, 
szczone przez huragan.

Przez kilka tygodni komunikacja 
z najbardziej dotkniętemi tą niezwy­
kłą klęską miejscowościami była cał­
kowicie przerwana, i nawet niewiado­
mo było, czy mieszkańcy tam tejsi je­
szcze żyją, czy też zginęli śmiercią 
głodową.

ZAPASY SZERMIERCZE W WIEDNIU

Przed paru dniami odbyły się w Wiedniu zapasy szermiercze, na któ­
re zjechali się przedstawiciele różnych państw europejskich. Ostateczne 
zwycięstwo odniósł Włoch, Carniel którego widzimy na zdjęciu.

ZE SPORTU
KALENDARZYK 

ZAWODÓW SPORTOWYCH.

DZIŚ.
Boisko Skry: godz. 14,30 mecz piłki noż­

nej A scola — Ju trzn ia .
Lokal Skry: dalszy ciąg rozgryw ek ping­

pongowych o robotnicze m istrzostw o sto li­
cy: Kordjan — Skra.

JUTRO.
Szkoła Ronthalera; Dalszy ciąg rozgryw ek 

o siatkowe m istrzostw o W arszaw y: godz. 10 
Sem. Rzemiosł — K urm anow a; K onopnicka 
— Orzeszkowa; Miislasowa — Em. P la ter; 
II Gianm. Zw. Zaw. — M ickiewicz; Szkoła 
Prażan — K ostka; Ronthaleir — Niklewski; 
Orkan — W. K. S.; W arszaw ianka — V ar- 
sovia.

Agrykola.* Zawody saneczkowe.
Lokal Skry: godz. 10 m ecze ping-pongowe: 

S kra — Czarni; S arm ata — Kordjan,
ORGANIZACYJNE ZEBRANIE SEKCJI 

KOLARSKIEJ SKRY.
Dnia 22 b. m., o  godz. 19, odbędzie się w 

lokalu R. K. S. „Skra", organizacyjne ze­
branie Sekcji K olarskiej.

WIELKI RAID NARCIARSKI.
Stryj. W  dniu wczorajszym  w yruszyło w 

dalszą drogę pięciu studentów  w arszaw ­
skiego Państwow ego Insty tu tu  W ychow a­
nia Fizycznego. Przebyli już oni w ciągu 
17 dni 800 kilom etrów  (z Suwałk) i pozostał 
jeszcze do pokrycia dystans od S try ja do 
Howerli (130 kim.).

U kończenie ra idu  jest zatem  praw ie zu­
pełnie pewne. Za ukończenie tego raidu 
PIW F. zdobędzie piękną nagrodę za naj­
w iększą w ycieczkę narciarską, ufundowaną 
przez Min. Robót Pub!., d łuta art.-rzeźb. 
Olgi Niewsikiej.

MISTRZOSTWO POLSKI W HOKEJU 
LODOWYM.

O dwoływane k ilkakrotn ie zawody hoke­
jowe o m istrzostwo Polski odbędą się defi­
nityw nie w dniach 21 i 22 b. m. w Z akopa­
nem. Do rozgryw ek staje 6 klubów , k tóre  
podzielono na dwie grupy: 1 grupa — AZS. 
(Warszawa), Gracovia (Kraków) i Pogoń

Z teatrów świetlnych
PAN. — „Wielkomiejskie lattd".

Banalny niem iecki obraz o rzekom o ono*  
ralniającej treści. M ałżeństwo, zdrady m ał­
żeńskie, czuła p ara  kandydatów  do stanu 
małżeńskiego, miłość na  tle  baru, salonu, 
dancingu, ulicy. Łezka sentym entu na  te ­
mat niewinnej dziewczyny, szukającej za­
robku w śród ludzi, czyhających na jej n ie ­
winność — i „szczęśliwe", do o łtarza  p ro ­
w adzące zakończenie,

A ni to zabaw ne, ani ciekaw e; tyle, że 
intrygę zaplątano w  możliwie najbardzief 
skom plikowane węzły, a rozw iązano ją mo­
żliwie najmniej inteligentnie i najmniej fra­
pująco. łka.

Kino „Apollo". „Ben Hur".
Kino Stylowy. „Spowiedź Królow ej" * 

Alice T erry  i I.. Stonem , oraz 2 farsy.
Kino Filharmonja. „Skompromitowali* 

m ężatka" z L aurą la P lante.
Kino Palace. „Nowoczesna D ubarry”.
Kino W odewil, „Droga do przeszłości".
Kino „Splendid". „Ben H ur’’.
Kino Pan i Corso. „W ielkomiejskie lalki .
Kinematograf Miejski. Prem jera „Kapi­

tan  z N ancy B.".

KINEMATOGRAF MIEJSKI
H ipo teczna  5 —  D ługa 25 

Pocz. seansów  o godz. 4, 530, 7, 83°
1 10 w.

K A P I T A N
z „NANCY B*‘

Rez. Ynce. Wytw. Param ount.
Lila L ee  i T h o m a s  M eig h an
U w a g a ! Dla wygody Sz. Publicz­

ności prosim y o przybyw anie na 
wcześnle>sze seanse .

C e n y  m ie js c r  5 0 g r „  7 5 g r . . i l z l < _

(Lwów), II grupą — WTŁ. (W arszawa), TKS 
(Toruń) i PKŁ. (Poznań). W  pierwszym  da*11 
(poniedziałek) odbędą się rozgrywki w  gż^' 
pach, a w e w torek  — finały. D rużyna zwY' 
cięska otrzym a srebrny  puhar, u f u n d o w a ć ?  
przez W arsz. Tow. Łyżwiarskie, a drużyńY 
k tó re  uzyskają pierw sze trzy  miejsca — *e'  
tony. >-

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prow incji m iesięcznie zł. 5.40, zagran icą zł. 8.— Za zm ianę adresu  50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ! Za w iersz w ysokości 1 m ilim etra w tekście  gr. 40, za  tekstem  gr. 15, kom unikaty  i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za w yraz gr. 15. Poszukiw anie i zaofiaro*
w anie pracy o 50 proc. taniej. O głoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagran iczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w tekście 5-szpaltow y, układ  zw yczajnych

10-szpaltowy. Za term inow y druk  ogłoszeń A dm inistracja  nie odpow iada.

R edaktor naczelny dr. FELIKS PERL Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. W ydaw ca RADA NACZELNA PPS. O dbito w drukarn i „R obotnika" W arecka 7.


